
Jłr 204 jSobota 8  (2?> września 1907 roku. JloK II.

DZIENNIK KIJOWSKIi

Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop. , ,
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykewska (1 rozezna)

N r. 9 róg Puszkinskit,.—Tel. 1672.
Adres arunam i: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr J, róg i

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi me zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50. kwartalnie 2.50, miesięcznie 
8 5  kop. P ronunara ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwart.link- 4  rubie. Zn zmiai * adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Pieromierwfa przyjmuje się 0d d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 R., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za cerw szy  raz, 10 k.

każdy nast. raz od wiersza miara gannont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje .aministracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
n. W* Raczkowski, I ł  Cite de Trevise; w W arszawie Dom Handlowy 

i E \Ietzl & >-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro U ugra, Wierzn.iwa 8
W Żytomierzu p. K. LenczewJlćT ul. W -BeriirrT.ow-ika rj Swid.-rsk1 ei.

Henryk Chojecki
zmarł w Klitence na Podolu d. 6-go września 1907 r ,  przeżywszy lat 84.

O czem stroskani synowie, córki, synowe, zięciowie i wnuki 
zawiadamiając krewnych i przyjaciół, proszą o Anioł Pański za 
spokój Jego duszy.

O dniu eksportacyi i pogrzebu będą rozesłane osobne
zawiadomienia.

3115-2-1

Biuro
ogłoszeń i prenumeraty

„ L U X “
| K r e s z c z a t ik  N p  3 6 ,  t a l e f o n  

N p  1 6 4 8 .
Przyjmuje ogłoszenia i prenume- 

I ratę do wszystkich pism miejsco­
wych, zamiejscowych i zagranicz- 

|nych. 2o48 „-6

f i r  P - łn r n io l /  w  Żytom ierska Nr 16
Ul U&ul IIldKi od g. 9— 12 i od j —8) 
kob. od g. 1—2. Syfil,, wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektroleoz. gabinet, (natryski, wanny) 
dlasyst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciow ej 1 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Pinzen. wan. świetl.), Rtintgen. 
Radium. Masaż tw a rzy . Analizy.

2107-.-44

2826

Zakład Fotograficzny 
W. M ę c z y ó s k ie g o
dawniej W. Wysockiego*.

Klaszcz., róg Luterańskiej

T E A T R  M IE JS K I.  Dyrekeya S. Brykina.
Dziś, d. 8-go września, op.: . Hugonoci“ , uczestniczą pp.: Bałanowska, Kzmid, 
Skibicka, Dolżenko, Trachtenberg, Steblina pp.: Mosin, PohijaiWw, Bossę, Ti- 
chonow, Wnukowski, Kowtoniuk, Lenczewski, Kowalewski, Disnienko. Począ­
tek o godz. 7 i pól wiecz. - -  W niedzielę, d. 9-go września, op.: „Zycie za Ce­
s a r z a * .— W poniedziałek, d. 10-go września, op.: „ i ra v ia ta ‘* .— We wtorek, d. 
l i -go września, op.: „Aida*. Zgodnie z art. 20  kon traktu .zaw artego  z miastem, 
przed rozpoczęciem przedstawienia po 3-im  dzwonko wejście na salę podczas 
uw eriu ry  wzbronione. Odbywają się próby do wystawienia nowej opery: ,Z a -

za“ Leoncawalla. 290l-„-9

Dziś,
T E A T R  50Ł-0W C0W A . Dyrekeya T. E. Duwan-Torcowa. 

d. b września: l) „Moralność pani Dulskiej1*, sztuka Zapolskiej, 2) „P a jac1*
sztuka Kuprina. — D. 9-go września, przed, odczyt. Prelegent F. De-la-Bitrl. Te 
m at „ T e a tr  i życie“ . Obrazy scen.: l) „Cyrano de-Bergerac“ Rostanda, 2) „H a­
m let Szekspira, 3) „Las“ Ostrowskiego; wieczorem: „T rzy  siostry'* Cze­
chowa.— W pomedz., d. 10-go września, ceny zniżone: „W mieście*‘ Juszkiewicza. 
Bilety do lóż, parteru, balkonu, begnoire i beletage nabywać można od g. 10- i 
w  magazynie „Braci Kohen“ , Kreszczatik 25  i od g. 6—8 w kasie teatru, bile­
ty do reszty miejsc nabywać można w ka^jg teatru w tym samym czasie

Administrator: W. N. Bołchowskoj. 2937- -10

hateatt-5e-fteurs“  c
jDyrekcya ] .  Jfi. Chrzanowskiego.

nr-iś H 8 -nn w rześniaDziś, d. 8-go września 
W IELK I K O N C E R T „ Y A R IE T E  
D eb iut s ió s t r  S te m p iń s k ic h

Występy gościnne Występy gościnne
I H A ^ Y I

L E l lS K IE J
Królowa brylantów M-elle I O rygi n. duet francuz.^

Regina de Bergognie | Garbusów Legar-Lia.
.L e s -F a ra b o n is . S te r c e l i -M o o r ,  W ik to rya -G io rge lit ,J t l

\ J r  B. B r o n o w s k i  i 36 innych pierwszorzędriych_N-ró\v.
Reżyser: B. S a w ic k i. 4OK

kład fortepianów fortepianów

F m m  m w  ■  ■  A * -  i pianin rozma-
■ K U n Ł m■  ■ *  i stylów.

F u n u u k le jo w s k a  Np I8<

W biurze fabryki „K A R B O N IK ”  W łodimiro-Lybedska 17. 
P r z y jm u je  się z a m ó w ie n ia  na miesięczną dostawę

sztucznego przezroczystego lodu
Zamówienia i pieniądze odpowiednie, można nadsyłać przekazem poczto­

wym z dokładnem wskazaniem adresu. Zamówienia przez telefon nie przyj­
mują się. W fabryce sprzedawać się będzie lód w żą lanej ilości: na wozy po 
20 kop. pud i małemi partyami po ‘25 kop. pud. Dostawa zacznie się około 
dnia 1‘2-go września.   3025 3 3

Dnia 14 i 15 października r .  b. przy

Humańskim Tatersalu odbędzie sio

W n o w o u tw o rz o n y m
M a g a zyn ie  m ód i g a la n te ry i  p. f .

„DOM KORONEK”
T-waJ.Romanenlcoij.Diaczeako

Kijów, Kreszczatik 31 w prost hotelu Savoy.
Otrzymano ostatnie nowości sezonu,

d o d itk i do sukien dam skich oraz In . tow ary , ju k  np.: torebki dam-, 
skie, portm onetki, parasole, pończochy, rękaw iczki, mitenki, woalki itp.

Perfumerya z najlepszych fabryk rosyjskich i zagranicznych.

Ceny nizkie. Prix Fixe.

„Olimpe“
p ierwszorzędny Teatr „Yarietś” w Kijowie.

Dyrekeya G. K. Konstantinowa,.
D z iś  i c o d zie n n ie  w ie lk i  k o n c e rt  „ D iw e rt is s e m e n t” ,

występy M -lle  D a g m a r  i Ella  M ila rd ,  z udziałem: W e g n e r, F a r i -
ny, Wolf, s ió s t r  Monte.

Znakomity komik francuski T a te  (Bezustanny śmiech!!!)
M -lle  A n in a , e n se m b le  B o c h e n k ie w lc z a , L o ry s o n  i wiele in.

Reżyser S. A. Sztejman. 2999-„-7 Zarządzający Jan  Bielał.

Kijowskie Tow arzystw o Zachęty Wyścigów Konnych podaje do wiadomości, ie

Jutro wyścigi
o g o d z. 2 -e j po pot. pun ktu a ln ie . 

(N o w y h ip o d ro m  njn Placu w ojskow ym ,).
2908— 10—6

Pracow nia  c le m ic z n o - t ó t f i r y o lo n iG z n a
pod zarządem d-ra A, Modrzewskiego

w Kijowie przy lecznicy chirurgicznej i terapeutycznej 2870-15-6
Bulwar Bibikowski Nr 4, telef 1394.

przyjmuje rozbiory błonek dyfterytycznycb, krwi, mleka, moczu, kału, n a ­
sienia, nowotworów, plwocin, pasożytów skórnych, ropy, treści żołądkowej itp.

REMI ZA

JWarcina Ruszkowskiego
B u lw a r n o -K u d r ia w s k a  N r  16. Te le fo n u  1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi- R 5 2 9 - „— 1

Ceny u m ia rk o w a n e .

SZKOLĄ MUZYCZNA

JM. C u t k o w s k O e g o
Lipki, ul. A leksandrowska 4 7 .

Podania o przyjęcie przyjmują się codziennie od godz. 12 do 6 oprócz dni
świątecznych. V pis: w klasach fortepianu łów, 120, 110 rb. rocznie; w kla­
sie śpiewu 1*20 rb., Ny kl. skrzypiec 120 rb., w kł. wiolonczeli 60 rb. Płaci się
zgóry za półrocze. Nauczyciele fortepianu—po.: Tutkow ski, Kaniewcow i Gru- 
( ziński, panie: Paraszczenkc i Ojakowa; skrzypiec — p. K»*ejza, śpiewu — panie 
Santagano-Gorczakowa i Bruno-W iber, wiolonczeli—p. Szkwor; tenrya muz., in- 
s trum entacya i historya muz.— np. Kaniewcow i Tutko  wsKi: fortepian obowią­

zkowy — p. Grudziński. 2 s l i —3—5

7 -kiasowa Szkuta Komercyins
S.  M.  K O N I S K I E G O

z prawami średnich szkól rządowych, 
ul. Włodzimierska 5 (dom własny w pobliżu cerkwi Desiatynnej).

Zapisy chłopców i dziewczynek do kl. wstępnych młodszej i starszej oraz 
do I, II i III kł. od d. 23 sierpnia. ’ 2849-20-9

Kancelarya o tw arta  codziennie od p. iG-ej r. do I-ej po poi.

Prywatna szkoła 
filologiczna Wł. Pokrzywnickiep.

Próg. rząd. gimn. infor. i zao>s do wstęp. I, U, III, IV i V kl. codz. od 
g. 10—2. Bib.-Bulwar Nr 36 . m 9. Uczniowie szkoły mogą w razie życzenia 
rodziców, egzaminować się przy rząd. gimn. w maju przyszłego roku. 2829-10-8

Dom Handlowy

M. i I. Mandl
K reszczatik  4 2 . Teiefon 76 4 .

Na zbliżające się sezony otrzymano.

W oddziale dla pan: Z W oddziale dla panów:
g  wspaniały wybór gotowych

j U b rrń
9 ostatnich najmodniejszych 
#  fasonów.
f j m r o R M Y
9  dla młodzieży wsanikich
•4 zakładów nau k o w e j , .

Przyjmowanie obstalunkow db pp. wojsko­
wych i urzędników wszystkich dykasteryi.

Dla obstalunkow otrzymano fu tra  i mater.ya- 
ły z najlepszych fabryk angielskicn, 

francuskich i rosyjskich.
Ceny stałe.

najładniejsze zagraniczne

MODELE i FASONY.
Duży wybór rze- l 
czy fu trzanych WinsRm 

do góry

Spódnice i halki.

Nowość! N ow ośćl

sprzedaż koni i bydła.
szczegóły: Humań, gub. kijowska d-r Z. Dobrowolski. SU65-10-2

Tylko przez czas krótki!
NAJWIĘKSZE ZWIERZĘ SSĄCE

Wieloryb
3041-„-6

d łu g o ś c i 31 a r s z y n ó w .

Jedyny okaz, który udało się sposobem chemicznym sprepaiować Dez zapa­
chu, demonstrowany jes t  na placu Ratuszowym Również około 40 okazów rza. 
dkich morskich ryb, jako to: Rekiny, morskie anioły, morskie dyabły, ryba 
Piła, morski pies (foka) itp. Co pół godziny odnośne objaśnienia i demonstracya 
za pomocą elektro-biografu połowu wielborybów i in. obr. z dziedziny zoologii.

Wejście 4 0  kop., dzieci i ucząca się mtoazież 20 kop. 
W ysta w a  o tw a rta  cd PO ra n o  do II w iecz.

POLSKIE TOWARZYSTWO GIMNASTYCZNE.
L u te ra ó s k a  32. Te le fo n  I33£.

W sobotę, d. 8-go września; P ie r w s z a  W ia c z o r n ic a  w sezon ie 1907 r. 
I) „ P o d e jrz a n a  o so b a ” , kom Dobrzańskiego. 2) D ziat l iie r-a ck o -

m u z y c z n y .  3) T a n c e .
Ceny od 30 kop. Początek o godz. 9-cj. 3105-2-2

N ow e b i la r d y .  N o w y  r e s t a u r a t o r .

Wzlot Balonem!!!
Cyklodrom K:jowskiepo T-wa Amatorów Cyklistów

BIB IK O W SK I B U L W A R  N r  77.
W sobotę, d 8-go i w niedzielę, d 9  go w rześnia odbędą się

R o w e r o w o -M r o w e  w y ś c ig i.
W

Początek o godz. 3-ej po poł. Muzyka od godz. 2-ej pc poł.
c za s ie  w y ś c ig ó w  w z lo t  z n a -  P m  A n ł n n f J W A  

nego a e ro n a u ty  balonem l U l l U W n j
napełnionym 25,000 stóp kub. gazu. Szczegóły w afiszach.
Napełnianie balonu odbywać się będzie od godz. l l-e j  rano.

Klawi

IIMP O R T KAW Y

Warszawa— Łódź,
poleca uznane za najlepsze kawy palone w obanderolowanem opakowaniu.

S P R Z E D A Ż  W S Z Ę D Z IE . 295« „ 4

W. Żeiik, Kreszczat. zaul. 3.
w naczyniach blaszanych 

nabywać można
niż w sklepach rządowych, W SKŁADACH APTECZNYCH JURUTATU,
ul. Bezakow skai Mir 16, K r e s z c z a t ik  N r  12 i 36, W a s ilk o w s k a  N r  22 

i A le k s a n d r o w s k a  N r  46  (na Pad ole ). *2820-16-5
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AKCYJNE TOWARZYSTWO
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA

ZAGŁĘBIA DONIECKIEGO

J>RODUGOI/\ :
Roczna sprzedaż 5 0 0 .0 0 0 .0 0 0  pud. wągla kamiennego i koksu 

16-tu górniczych węglowych Tow arzystw  Południa Rosyi

K I J O W S K I  O D D Z I A Ł  T - w a
Kijów, ul. Mikołajewska, dom Ginzburga Nr 9.

Adres telegraf.: „Kijów, Produgol". Telefon Nr 1768.

Biuro Kijowskiego Oddziału otwarte codziennie od g. 10-ej rano do 4-ej po
południu (oprócz niedziel i świąt). 2 9 6 1 - 4 - 4

Słynne na całej kuli ziemskiej od la t z górą 4 0  tu
M ą c z k a  m le c z n a  I I  ET G  T  I  ĆT 9 J t  
M leko z g ę s z c z o n e  11 Ł  ^  B U  Ł . ** 
p ro d u k ty  z  n a jle p s ze g o  m le k a  a lp e jsk ie g o .

Idealny pokarm dla dzieci, zalecany przez pierwszo­
rzędne powagi lekarskie. Wystrzegać się nieudolnych naśla- 
downictw, jako szkodliwych dla zdrowia eksperymentów^

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  sp e cja lis tó w

Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po polu 
dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Elektroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż

szczepienie ospy. on^A_2056—100—29

8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z internatem
Wacławy Peretjatkowiczowej
N E S T E R O W S K A  Mr 46, klasy: wstępna, I i II. Opłata w niższej 
wstępnej 90, w wyższych—14)0 rb. Pół-pensyonarKi razem z nauką 250 rb. 
Stałe pensyonarki 400 rb. Wpis codziennie od g. 10 12 i od J2—-4 pp.

2391-„-15

Li JK JCFOBACJblJM

’ u c kHotel ”Wofy ~ski K°czor?|| kie?°przy ul. Szosowej, elegancko 
urządzony, mieści się w kamienicy pię­
trowej. Cena pokoju od 2 rb. do 50 k.

2773-4-4

K A L E N O A  RZ .

8 (21) sobota — Narodzenie N. M. P.
9 (22) N iedziela  — Gorgoniusa M.

10 (23) Pouiedz. — Mikołaja.
11 (24) W torek - -  Jacka M.
12 (25) Środa — Gwidona W.
13 (26) Czwanek — E ugenii P.
14 (27) Piątek — Podwyższenie Krzyża ś\v.

irzezywano „awanturniczą polityką 
szowinistów".

W kampanii wyborczej, która się już 
rozpoczyna, jedynie więc tylko bezpar- 
.yjne polskie komitety wyborcze mieć 
będą głos decydujący; one są jedynie u- 
prawnione do porozumiewania się z nie- 
polskiemi organizacyami.

Idea koncentracyi narodowej, jedynie 
słuszna w naszych warunkach, przetrwa­
ła zwycięzko i obowiązuje nadal.

P. T . G. Dziś w ieczornica. Pojutrze: ćw i­
czenia dla młodzieży do lat 14-tu od 5-ej— 6-cj; 
ćw iczenia dla młodzieży od lat 14-tu od godz 

-ej — 7-ej: ćw iczenia wolne od 7-ej — B-ej; 
ćwiczenia Grona N auczycielskiego od 8-oj — 9-ej; 
ćwiczenia dla członków od 9-ej — 10-ej.

Pragnący należeć do chóru «Lutni» mogą 
zapisywać się  we wtorki i czwartki od godz.

wieczorem — próby odbywają się w te same 
duic od godz. do lO1̂ .

Pol. To w. Miłośników S ztuki K reszczatik N i 41 
Kancclarya otwarta od 12— 1 i od 6—7 wie 
czorcm.

Biblioteka miejska: od B do 8. 
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

-C03-

Przeprowadzony przez T  wo Paryskie Le Ferm ent, podług ws azó\ ek pi i 
Miecznikowa. Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów dla sprzedaży produktów Le_ Ferment: tabliczek,
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka, przy ul. W.-W łodzimierskiej 39 , rog Pro- 

reznej. Abonament i dostarczanie do domu.1432—„—4

M oskiew ski Dom Handlowy

L PECHOWICZ i SYN
róg ul. Aleksandrowskiej i Placu. Telefon Nr 2177,

zawiadamia Szanowną Publiczność, że otrzymano w wielkim^ wyborze 
najświeższe materyały na sezon jesienny. 2835—

Co piątek wyprzedaż resztek.

Na sezon
P A L T A  i P E LE R Y N Y

męskie, damskie i dziecinni 
angielskie, nieprzemakalne i 

jesienne.
Kostyumy damskie i dziecinne. 
Kapelusze i cylindry.
Bluzki i spódnice.
Petersburska fabryka bielizny 

i krawatów

R. M. Herszman
Prorezna 2, telef. 282.

Przyjmuje obstalunki, prze­
rabianie i znaczenie bielizny.

Ceny stałe.
J 185-,,-10

W ystawa
roślin Iglastych i georgln kaktusowych
została o twarta  od d. 4-go września 

w nowootwartym magazynie
Zakładu ogrodniczego

K, S . M A Y E R A
uł. M ikołajewska 6, 

wprost hotelu „Continental" i cyrku. 
•  O  W e jście  bezp ła tn e , a  a

3109—2—2

Bławatny Magazyn

D. A L ł KSIENKO
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George’a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
sezonu i letniego. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełman. 
sukiennych i bawełnianych materyałów

116— 1

E K I o w i s C S S -
od 5— 7. Nesterowska Nr 36.

2942—100— 7

Czytelnia H. Oleckiej
przeniesiona z ul. Gimnozyalnej na ul. 
Funduklejowską Nr 26 . Książki poisk., 
franc., rosyjsk. i niom. Pisma miejsco­
we, warszawsk., petersb., moskiewskie.

2793—25—0

Z Ogniwa.
Rada gospodarzy Klubu Polskiego 

„Ogniwo", pragnąc nanowo zorgani­
zować i powiększyć c h ó r  ś p ie w a ­
czy, ma zaszczyt prosić Sz. amatorki 
i amatorów o zadeklarowanie swej chę­
ci wzięcia udziału przez zapisanie się 
do listy w kancelaryi klubu do d. 25 
września r. b. Po tym. dniu lista za­
mkniętą zostanie. 3126-,,-!

Rada Gospodarzy Klubu Polskiego 
„Ogniwo" ma zaszczyt powiadomić, że 
w roku bieżącym, jak  dawniej, formują 
się

komplety lekcyi tańców 
dla dzieci

i prosi o wczesne zapisy dznei człon 
ków i z rekomendacyi tychże ponieważ 
liczba uczących się będzie ograniczoną.

Zapisy przyjmują się codzienn.e w 
kancelaryi klubu. 3127-,,-!

Słynna Chiromantka
M y rth a  NołSI

pragnie przekonać Szanowną Publi­
czność iż może, na podstawie badań na­
ukowych, określić charakter, przeszłość 
i udzielić ważnych wskazówek na przy­
szłość. Ulica Prorezna, hotel Wersal 

od l —6 po poł. 3120-3-1

Otrzym ano w prost z Syberyi partyę  
najlepszych soboli, w tem 15 drogo­
cennych.

Nabywać można u

Dobrecow a
M ichajłowska II. Ceny przystepre

3063 5-3

Do dzisiejszego numeru prenumerato  
rom miejscowym dołączamy cennik cu­
kierni Warszawskiej S. B. Majewskiego-

JLt 1  p. te . M o  Anflrzejewlcz.

(W spom nienie pośm iertne).

O ile omówiona przez nas druga re 
zolucya zjazdu kijowskiego odnośnie 
do wzajemnego stosunku Kół polskich 
w Dumie petersburskiej bałamutną jest 
i rozwlekłą, o tyle zapadła tamże pierw 
sza uchwała stawia jasną, w kategory 
czny sposób ujętą zasadę. Głosi o n i  
że polskie stronnictwa polityczne na 
Litwie i Rusi nie powinny prowadzić 
akcyi wyborczej odrębnej od istnieją 
cych komitetów wyborczych. Jest  to 
idea koncentracyi narodowej, zastoso 
wana do taktyki przedwyborczej.

Ponieważ byliśmy zawsze nietylko 
gorącymi zwolennikami, ale i krzewi 
cielami zasady, iż w swych na zewnątrz 
przejawach społeczeństwo polskie jako 
jednolita całość występować powinno 
zatem z najwyższem zadowoleniem wi 
tamy powyższą uchwałę kijowskiego 
zjazdu, jako niedwuznaczną i obowią 
żującą opinię wybranych przedstawicieli 
naszych kresowych prowincyi. Głosi 
liśmy zawsze, iż w kampanii przedwy 
borczej pierwszą rzeczą je s t  skupienie 
i zorganizowanie własnych sił, a póź 
niej dopiero porozumiewanie się i blo­
kowanie z innemi, niepolskiemi stron­
nictwami czy organizacyami. Uważa­
liśmy to za rzecz i naturalną i nikogo 
nieobrażającą, że Polacy wszelkich od­
cieni czy kierunków politycznych chcą 
porozumieć się najpierw ze sobą na to, 
aby w sposób bardziej prawidłowy i 
bardziej, celowy módz wchodzić w ukła­
dy i sojusze Rozumieliśmy, że może 
być tylko jedna akcya przedwyborcza 
polska, a nie tyle, ile jes t  wśród nas 
odłamów i odcieni myśli politycznej.

Wroga nam część tutejszego społe­
czeństwa rosyjskiego, która wtedy tyl­
ko uznaje odrębność naszą narodową, 
gdy chodzi o gnębienie nas, obruszyła 
się srodze, gdyśmy ośmielili się we­
zwać społeczeństwo pulskie do skupie­
nia dla należytej obrony przysługują­
cych nam praw i dla racyonalnego 
uregulowania naszego politycznego z 
innemi narodowościami współżycia. 
Zaczęły się podnosić krzyki udanego 
oburzenia. Wołano o zdradzie i bun­
cie, nie cofnięto się przed oszczer- 
czemi insynuacyami.

Niestety, niektóre sfery naszego spo­
łeczeństwa, wystraszone tym  uplano- 
wanym hałasem, zaczęły wmawiać w 
siebie i w innych, że te skromne żą­
dania, które my stawialiśmy, a które 
miały na celu konsolidacyę rozproszo­
nego i rozbitego dotąd polskiego spo­
łeczeństwa kresowego, są niczem in- 
nem, jak  niepotrzebnem drażnieniem 
wroga, wywoływaniem wilka z lasu i 
szowinistycznymi zapędami. Przeciwko 
takiej, niby to szkodliwej polityce, za­
częto organizować kadry tych, którzy, 
za zbawców się ojczyzny mając, zba­
wienie owo na swój sposób i na wła­
sną rękę zdobywać chcieli. Dążąc do 
tak szczytnego zadania, ci mężowie 
opatrznościowi nie wahali się prokla­
mować zerwania z tradycyą naszą, 
polskością i z narodową łącznością.

Ale opinia kraju wypowiedziała się 
przeciwko nim. Nie „zaciekli szowini­
ści", nie „narodowi-demokraci" stanęli 
w przeciwnym obozie. Ogromna część 
polskiego społeczeństwa, Indzie bezpar­
tyjni, bardzo umiarkowani, bardzo na 
prawo nawet w przekonaniach swoich sto­
jący, osądzili program polityczny tutej 
szych krajowców, jako niezgodny z du 
chem i pragnieniami pulskiemi. A prze­
ciwko chęci, nietyle samodzielnej, ile sa­
mowolnej akcyi zewnętrznej, uchwaloną 
została, bez protestów i bez zastrzeżeń, za­
sada jedności taktyki w kampanii przed­
wyborczej. Delegaci dziewięciu guber- 
nii litewsko-ruskich uznali konieczność 
takiej akcyi przedwyborczej, do jakiej 
od samego początku nawoływaliśmy i 
którą tak niebacznie i tak lekkomyślnie

J N  ubiegłą niedzielę podczas misyi 
w Zabartowie, w powiecie wyrzyskim 
(W. Ks. Poznańskie), zasnął w Bogu ks. 
biskup - sufragan gnieźnieński, Andrze 
jewicz.

Urodzony d. 21 maja 1837 roku ś. p. 
ks. biskup skończył gimnazyura Maryi- 
Magdaleny w Poznaniu, a po wyświę­
ceniu na kapłana był przez pewien czas 
wikaryuszem w Trzemesznie, potem był 
przy katedrze gnieźnieńskiej, a nastę­
pnie przez długie lata zajmował stano­
wisko profesora i regensa seminaryum 
duchownego gnieźnieńskiego.

Po śmierci ks. biskupa - sufragana 
Janiszewskiego, słynnego kaznodziei 
i głośnego owego czasu posła i działa­
cza społecznego, ś. p. ks. Andrzejewicz 
zosta: przez papieża Piusa IX prekoni- 
zowany na biskupa-sufragana gnieźnień­
skiego (konsekracya d. 3 sierpnia 1890 
roku) i od tego czasu był biskupem- 
sufraganem w Gnieźnie. Zmarły pasterz 
był siostrzeńcem ks. biskupa Janiszew­
skiego.

Była to dusza cicha i świątobliwa w 
pełnem słowni tego znaczeniu — pisze 
„Kuryer Poznański". — Oddany służbie 
i chwale Bożej, nie żywił zresztą żadnych 
innych pretensyi, ani do zaszczytu w 
Kościele, ani do wpływów na sprawy 
publiczne. Nie brał też w nich żadnego 
udziału czynnego, z wyjątkiem może 
Towarzystwa Naukowej Pomocy. Cichy, 
świątobliwy kapłan był także cichym 
obywatelem narodu swojego, ale nie 
obnętnym  i nie zimnym, bo hojnie 
wspierał potrzeby społeczne i uważał to 
sobie za obowiązek obywatelski.

Zgon ks. biskupa Andrzejewicza jest 
wielką stratą dla ludności polskiej jesz­
cze pod tym względem, że na mocy 
układu między kuryą rzymską, a rzą­
dem pruskim, jeśli członek kapituły 
poznańskiej lub gnieźnieńskiej umrze 
w miesiącu parzystym, następcę jego 
mianuje arcybiskup, jeżeli zaś umrze 
w miesiącu nieparzystym prawo pre­
zenty, względnie nominacyi należy do 
rządu.

Ś. p. ks. biskup Andrzejewicz był ka­
nonikiem i członkiem kapituły, a umarł 
w miesiącu dziewiątym, nieparzystym. 
Zatem na jego miejsce wstąpi znów — 
na mocy owego układu — kandydat 
rządowy, Niemiec. Dziwnym a fatalnym 
dla sprawy polskiej zbiegiem okolicz­
ności, wszyscy niemal kanonicy polscy, 
którzy zmarli w ostatnich 10-iu latach, 
zmarli w miesiącach nieparzystych i 
wskutek tego dziś w obu kapitułach 
tamtejszych, poznańskiej i gnieźnień­
skiej, przewagę liczebną mają Niemcy.

Nominacya nowego biskupa sufragana 
dla Gniezna może nastąpić dopiero po 
zamianowaniu nowego arcybiskupa gnie- 
źnieńsko-poznańskiego. Dyecezyą gnie­
źnieńską rządzi obecnie jako admini­
strator ks. kanonik Dorszewski.

rządkowane stosunki prawno-politycznc 
w monarchii i życzy sobie za wszelką 
cenę przedłużenia ugody z Węgrami do 
roku 1917, mogą skłonić najliczniejsze 
w większości rządowej stronnictwo 
arcylojalne chrześcijańsko-społeczne do 
głosowania za ugodą. Przemawiają je ­
szcze za tem inne względy polityczne. 
Stronnictwo cnrześcijańsko - społeczne 
dobija się obecnie znaczenia partyi 
rządzącej, cnce wysłać do gabinetu 
dwóch swych mężów zaufania, chce 
objąć teki ministeryaine i rządzić w 
Austryi. Droga do rządu prowadzi 
przez ugodę z Węgrami. Dlatego są 
wszystkie dane, aby przypuszczać, że 
tym razem ugoda zostanie uchwaloną. 
Ale będzie to z pewnością ostatnia 
ugoda z Węgrami. Nie chcą jej bo­
wiem ani na Węgrzech, ani w Austryi.

Węgry dążą do zupełnej samodzielności 
i niezależności państwowej, nie chcą 
być w niczem krępowane związkami z 
Austryą, dążą do zdobycia własnego woj 
ska, własnej marynarki i odrębnego 
węgierskiego terytoryum celnego. Cały 
swój stosunek do Austryi chcą na 
przyszłość jedynie pokładać w osobie 
wspólnego monarchy. Austrya nato­
miast mniema, że ją ugoda z Węgrami 
za dużo kosztuje, a natomiast jednak 
materyalnych korzyści nie przysparza. 
Tak więc po jednej i po drugiej stro­
nie panuje przekonanie, że bez ugody 
każdemu z tych dwóch państw, złą­
czonych dziś unią realną lepiej będzie, 
jeżeli ich będzie łączyć jedynie tylko 
unia osobista w osobie wspólnego m o­
narchy.

Na dziś jeszcze więc przeważą wpły­
wy dynastyczne i jeszcze nie zmieni 
się stosunek prawno-państwowy. Na 
przyszłość atoli, obydwa państwa dziś 
juz przygotowują się do rozdziału. Ze 
stanowiska ekonomicznych interesów 
Galicyi niezawodnie rozdział zupełny z 
Węgrami jes t  pożądany. Galicya bo­
wiem ponosi jedynie ciężary na rzecz 
armii węgierskiej i wielkich mocarstwo­
wych pretensyi Węgrów, a przez unię 
cłową z Węgrami rolnictwo i hodowla 
bydła w Galicyi cierpi z powodu kon- 
kurencyi produkcyi rolniczej i hodo­
wlanej Węgier na targach wewnętrz­
nych Austryi. Nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że gdyby płody rolnicze wę 
gierside obłożone zostały cłami, pro- 
dukeya galicyjska zajęłaby ich miejsce 
na targu wiedeńskim i na innych tar­
gach węwnętrznych w Austryi. Nadto 
przemysł wegierstci, popierany energicz 
nie przez rząd węgierski, na każdym 
kroku już dziś czyni konkurencyę sła­
bemu przemysłowi w Galicyi. I na tem 
polu granica celna od strony Węgier 
byłaby w Galicyi przyjęta z radością.

Mimo tego Koło polskie głosowało 
gorąco za ugodą wigierską, a czyniło 
to wbrew interesom ekonomicznym kra­
ju, wyłącznie z pobudek politycznych.

Najbliższa sesya parlamentu austry- 
acki»jgo poświęconą będzie ugodzie wę­
gierskiej. Będzie to próba wytrzyma­
łości i dla stronnictwa większości rzą­
dowej i dla rządu Przeprowadzenie 
parlamentarne ugody węgierskiej ugrun­
tuje stanowisko gabinetu br. Becka na 
lata, aż do nowego panowania. Upadek 
ugody byłby klęską gabinetu i na tych ­
miastowym upadiciem br. Becka.

Przegląd polityczny.
(Ugoda austryacko - węgierska. —  W pływ je j na 
stosunki parlamentarne. —  D eficy t w zamknięciu 
rachunkowem etatu Rzeszy niemieckiej za rok  

1906. —  Nowe podatki w Niemczech).

Ministrowie węgierscy urzędują obe­
cnie częściej w Wiedniu niż w Buda­
peszcie. Kończą się mianowicie ukła­
dy między obydwoma rządami austrya- 
ckim i węgierskim w sprawie t ra k ta ­
tu handlowego i cłowego, tudzież unii 
bankowej i prawnopaństwowej, łączącej 
Austryę z Węgrami. Jes t  to odnowie­
nie tak zwanej ugody, zawartej ongi 
przed 40 laty przez Deaka.

Trzy razy odnawiano ugodę, zawsze, 
jednak  było to połączone z wielkiemi 
trudnościami. Każdorazowe odnowienie 
ugody, która na 10 Jut jes t  zawartą, 
połączone jes t  zawsze z ciężkiem prze­
sileniem dla obydwu państw. A trze­
cie odnowienie ugody, które przypa­
dało jeszcze na erę rządów hr. Bade- 
niego w Austryi i br. Banffy’ego na 
Węgrzech, wstrząsnęło podstawami ca­
łego państwa po tej i po tamtej stro­
nie Litawy. Procedura ta trwa już u  
lat i dopiero teraz po wielu rokowa­
niach, prowizoryach ' przesileniach ma 
być ostatecznie UKończoną. Dotych 
czas bowiem ugoda, która powinna 
była być jeszcze w roku 1897 odno­
wioną, nie jes t  parlamentarnie uchwaloną 
ani w W iedniu ani w Budapeszcie, a 
Dyła tylko chwilowo cesarskiemi rozpo­
rządzeniami z roku na rok przedłużaną. 
Obecnie, jak jednozgoanie donoszą z 
Wiednia i Budapesztu, ugoda ma być 
faktem dokonanym, obydwu rządy au- 
stryacki i węgierski są już  ze sobą w 
zgodzie i tylko idzie o uchwalenie ca­
łego kompleksu ustaw ugodowych w 
obydwu reprezentacyach Rząd wę­
gierski, jeżeli raz zgodził się już na 
pewne ustawy ugodowe, ma za sobą 
śtaią większość w sejmie węgierskim 
i może na nią liczyć. Czy br. Beck 
ma większość w parlamencie austrya- 
ckim dla uchwalenia ugody z Węgra­
mi, to pytanie jes t  jeszcze nierozstrzy­
gnięte. Do większości rządowej w par­
lamencie wiedeńskim należą bowiem 
dawni antysemici, klub chrześcijańsko- 
społeczny, który dotychczas był głów­
nym przeciwnikiem ugody z Węgrami. 
Wszakże względy na cesarza, który w 
przyszłym roku obchodzić będzie 60- 
letnią rocznicę swego panowania, a 
chce przed śmiercią pozostawić upo-

* *
Rząd związkowy Rzeszy niemieckiej 

ogłosił w dzienniku urzędowym wyni­
ki zamknięcia rachunkowego budżetu 
państwa za rok 1906. Wyniki są nie­
korzystne. Zabrakło 82 milionów m a­
rek, t. zw. m atrikularnych dodatków, 
czyli subwencyi z budżetu Rzeszy dla 
budżetów poszczególnych krajów, w 
skład Rzeszy wchodzących. Stąd wiel­
ka wrzawa dziennikarska. „Beri. Tag- 
blatt" uznał nawet, że finanse państwa 
są nie w porządku— nicht in Ordnung.

Dzienniki narodowo-liburalne wycią­
gnęły z tego ogłoszenia inny wniosek: 
jeżeli zamknięcie rachunkowe wykazu­
je deficyt, należy podnieść podatki. Na­
zywa się to eufemicznie reformą finan 
sów. Na to odpowiada opozycya socya- 
listyczna wskazaniem, że wskutek u 
chwał poprzednich dochody Rzeszy nie­
mieckiej już powiększone zostały w ro 
ku zeszłym o 240 mil. marek, a mimo 
to okazał się deficyt. Tak wiele wyaa- 
je  państwo na wojsko, flotę i kolonie. 
Badając rozwój finansów Rzeszy nie­
mieckiej okazuje się stały wzrost po­
datków. W r. 1873 dochody państwa 
wynosiły 347 mil. marek. W skutek re ­
formy taryfy cłowej za Bismarcka po­
dniosły się w r  1881 do kwoty ^46 
mil. marek, w r. 1891 na 675 mii m., 
a dziś budżet w r. 1907 wynosi 1,400 
mil. marek. Tak więc dochody, a za 
tem i opodatkowanie w czasie 1873— 
1907 wzrosły w Rzeszy czterokrotnie. 
Równocześnie długi państwa powięk­
szyły się olbrzymio: w r. 1875 dług 
państwa niemieckiego wynosił 120 mil. 
marek, obecnie wzrósł do 4 miliardów 
marek. Obecnie w kołach rządowych 
planują nowe podatki, w celu zrówno­
ważenia budżetu. Potrzeba 200 mil. m. 
więcej, a pokrycia chce szukać rząd 
w podwyższeniu podatku od alkoholu 
i w podatkach pośrednich, które w 
pierwszym rzędzie spadają na najuboż­
sze warstwy ludności. Zachwianie ró­
wnowagi budżetowej w Niemczech jest 
najlepszym dowodem błędnej polityid

boru prezydyum. Na prezesa powoła­
no jednogłośnie przez aklamacyę ks. 
R. Sanguszkę, na wiceprezesów w y b ra ­
no za pomocą kartek hr. Józefa Poto­
ckiego, hr. Michała Tyszkiewicza i hr. 
Ksawerego Orłowskiego, na sekretarza 
p. Ignacego Łychowskiego. Władza 
miejscowa wydelegowała na salę r. st. 
Rechenberga.

Po odczytaniu powitalnych telegra­
mów i listów (między innemi piękne­
go, pełnego prawdziwego patryoiyzmu 
listu hr. Sobańskiego) jeden z pier­
wszych inicyatorćw zjazdu, hr. Michał 
Tyszkiewicz, wygłosił mowę powitalną, 
w której s ilm t podkreślając odpowie­
dzialne stanowisko ziemiaństwa, jako 
podwaliny polskości na kresach, zazna­
czył niebezpieczeństwo, zagrażające na­
szemu bytowi zarówno ze strony stroj­
nej w piękne obietnice lewicy, jak i 
ze strony prawicy rosyjskiej, mającej 
i.ę jedną zaletę, że nas nigdy nie łu­
dziła, ani starała się łudzić...

Po odczytaniu sprawozdania konnsyi 
organizacyjnej zjazdu przystąpiono do 
obrad nad programem, opracowanym 
przez tę komisyę. Tu jednak—na wstę­
pie—nastąpiło przykre zajście.

Już przed rozpoczęciem posiedzenia 
wiedziano, iż grupa osób przeciwnych 
zawiązaniu się stronnicowa pragnie w 
ten lub inny sposób przeszkodzić obra­
dom zjazdu. Ustanowiono też ścisłą 
kontrolę w wydawaniu kart wejścia, z 
konieczności obradowano przy drzwiach 
zamkniętych, mimoto spokojny prze­
bieg dyskusyi został na chwilę przer­
wany.

Za powód posłużyła mowa ks. Jana  
GnatowsKiego, który, przekraczając za- 
warunkowane przez władzę przeoisy 
porządkowe, szeroko traktował, odbie­
gając od omawianego punktu, kwestyę 
bezwzględnej politycznej solidarności 
narodowej, uwag1 zaś paru obecnych 
powitał ostremi, niezupełnie parlamen­
tarne mi uwagami.

Nieporozumienie potęgowały paro­
krotne oświadczenia mówcy, iż je s t  
obcym poddanym, co mogło narazić 
zjazd na niepożądane ewentualności.

W skutek wywołanego zaraięszania 
ks. Gnatowski opuścił salę. Za nim 
podążyło kilka zaledwie osób...

Po mimowolnej przerwie spowodo­
wanej tem zajściem, przystąpiono do 
omawiania programu.

Przyjęto większością głosów z pe- 
wnemi modyfikacyami projekt ułożony 
przez komisyę redakcyjną. Dyskusya 
dotyczyła przeważnie szczegółów i nie 
przybierała charakteru ogólniejszego.

W kwestyi stosunku stronnictwa do 
najblższej akcyi wyoorczej, zjazd, ze 
względu na to, iż na czas wyborów 
przypada właśnie okres organizacyjny 

.stronnictwa, nie uchwalił specyalnej 
instrukcyi, pozostawiając członkom 
prawo głosowania, stosownie do ich 
przekonań politycznych.

Po ukończeniu debatów pierwsze po­
siedzenie zjazdu zostało zamknięte o 
g. 12 ej w nocy.

W d. 10 września już o g. 11 rano 
zebrali się członKOwie ziazdu dla obra­
nia biura umocowanego do ulegalizo- 
wania statutu, oraz do zawiadywania 
bieżącemi sprawami, aż do czasu osta­
tecznego ukonstytuowania się stronni­
ctwa. Wybrano większością głosów: 
pp. Ignacego Łychowskiego, hr. Hen­
ryka Tyszkiewicza, hr, Michała Ty­
szkiewicza p. Feliksa Mieleniewskiego, 
p. Józefa Pruszyńskicgo i p. Stanisła­
wa Szaszkiewicza.

Następnie poruszono kwestyę utwo­
rzenia własnego organu. Postanowio­
no wydawać oa Nowego Roku wielkie 
pismo codzienne, przedtem zaś wobec 
palącej potrzeby posiadania oddanego 
sprawom stronnictwa organu, wejść w 
układy z jednem  z istniejących wyda­
wnictw.

Po ogłoszeniu podziękowania prezy­
dyum, ziazd zamknięto o g. 8 wiecz. 
Uchwalony przez zjazd program stron­
nictwa podpisali:

Ks. Roman Sanguszko, hr. Józef Po­
tocki, hr. Michał Tyszkiewicz, hr. Hen­
ryk Tyszkiewicz, hr. Roman Bniński, 
hr. Hilary Bniński, p. Feliks Mielenie- 
wski, p. Kazimierz Burzyński, p. Ka- 
likst Bądarzewski, hr. Ksawery Orło­
wski, hr. Ksawery Zamoyski, hr. Kon­
stanty Fotocki, p. Stanisław Szaszkie- 
wicz, p. Józef Szaszkiewicz, hr. Stani­
sław Czapsk,, p. Tadeusz Mazaraki, p. 
Mieczysław Pruszyński, p. Józef Pru 
szyński, p. Leon Piotrowski, p. Ignacy 
Łychowski, p. Zygmunt Luba Radzi­
miński, p. Łaltazai Krasowski, p. R 
Malinowski, p. August Pocieyko, p .Jó- 
zef Pułaski, p. Jan Pruszyński p. Leon 
Sopkowski, p. K. Łoziński.

Godzimir
(W sprawozdaniu powyższem uderza 

nas niezgodność treści sprawozdania, 
z treścią „Oświadczenia" drukowanego 
w naszem piśmie co do ząjścia z ks. 
prałatem Gnutowskim.

Sądzimy, że osoby zainteresowane 
„niezgodność" powyższą wyjaśnić ze­
chcą. (Przyp Red. „Dz. K ij.u).

państwa. w.

Straszna katastrofa w Warszawie.
CCK>

Z prasy polskiej,
-030—

Polskie stronnictwo krajowe.
W „Słowie" wars^awskiem um ie­

szczono szczegółowe sprawozdanie z 
organizacyjnego posiedzenia „Pol. stron, 
krajowego", które w całośc* poniżej 
umieszczamy:

„Stronnictwo Krajowe na Rusi przy­
biera kształty realne.

Pierwszy zjazd organizacyjny nowe 
go stronnictwa został otwarty dnia 9 
b. m., w sali Grand Hotelu. Zjechało 
kilkadziesiąt osób, należących zie­
miaństwa Wołynia, Podoła i Kijo- 
wszczyzny.

Po zagajeniu posiedzenia przez ks. 
Romana Sanguszkę, przystąpiono do o-

W  ubiegły wtorek, jak donoszą pisma war­
szawskie, około godziny 3 ej po południu dom  
pod Nr 50 przy u licy  Chłodnej był widownią  
wstrząsającego wypadku. Lokal na 1-em piętrze  
zajmuje p. jó z e f  Janicki utrzymujący fabryczkę 
koszulek auerowskich. W dwócn pokojach m ieści 
się  sam zakład, w pozostałych zaś dwóch rozdzie­
lonych kuchnią zamieszkuje p. J.

W  czasie, kiedy w zakładzie zajętych było 6 
robotnic, nagle usłyszano w przyległym pokoju 
okropny krzyk. W kuchni podówczas zajętą była 
służąca, 2 0 i e n ia  N atalia  W anda.ówna, przygoto­
wywaniem jakiegoś płynu do wyroou koszulek. 
P łyn , podobno knlodyum z szerlakiem , wybuchł 
w naczyniach, a płom ienie ogarnęły n ieszczę­
śliw ą.

Na pomoc jej podobno przybiegły dw ie córki 
w łaściciela  domu, zajmującego przyległy lokal, 
panny Brzozowskie, Zofie lat 24 i 16-letnia S te­
fania.

W owej w łaśnie chwili promienie z siłą  wy­
buchową rozszerzyły się  na nrzyległy do kuchni 
pokój frontowy.

W ówczas na balkonie ukazaia s ię  oguiem  o- 
garnięta postać, która z krzykiem  runęła z wyso-



N r  2 0 4 D Z I E N N I K

kości 1 piętra na bruk uliczny. Z drugiej strony 
z pokoju objątego płomieniami wybiegły dw ie o- 
soby, na którycb odzież i włosy gorzały. Były to 
służąca W andalówna i 50-lotnia Brzozowska, wła- 
ścici lka d ,mu, kióra przybyła ratować córki.

Ofiarą zaie która wyskoczyła oknem, była w ła ­
ścicielka zakładu p. Janicka, również córka Brzo­
zowskich, wroszeie po chwili wyskoczyła jeszcze  
15 letnia Maryanna W itkowska, robotnica.

Cały urn straszny wypadek nie trwał dłużej, 
jak kilka minut.

O losie pozostałych dwóch panien Brzozow­
skich na razie nie podobna było się  dow iedzieć, 
poparzone bowiem, na wpół przytomne, nic same 
nie wiedziały.

Straszna prawda odkryła się dopiero po przy­
byciu straży.

P łom ienie, wybuchające oknami do wysokości 
szczytu kam ienicy, z trudem dało się  ugasić, a 
charakterystyczny zapach dowodził, iż przyczyną 
gwałtowności ognia musiał być jakiś płyn o w ła­
sności wybuchowej. Znalezione dwa spalone k o ­
sze z resztkami szklanych balonów domniemanie 
to w części potwierdzają.

Po stłum ieniu ognia przez straż mirowską, 
znaleziono w frontowym pokoju dwa spalono 
ciała nieszczęśliw ych dziew cząt z przypaiouomi 
brzuchami i na wpół zwęglouem i głowam i, leżą­
ce na wznak w pobliżu drzwi kuchennych.

Ni- opodal znaleziono jeszcze jednego trupa, 
którego z początku wzięto za dziecko; był to 
jednakże trup psa Janickich.

Z poparzonych, które Pogotow ie odwiozło do 
szpitala św. Ducha, w s ta d e  najgroźniejszym  
znajduje się W andalówna, mająca wypalone oczy. 
Brzozowska i córka jej Janicka są okropnie po­
parzone na calem ciele, ta ostatnia jeszcze przy 
upadku z 1-go piętra silnie się potłukła. Biedno  
ofiary o losie córek i sióstr nic nie wiedzą. R oz­
pacz Janickich i rodzeństwa Brzozowskich gra­
niczy z obłędem!

Urządzenie fabryczki uległo zniszczeniu. Była 
ona ubezpieczona w Tow. warszawskiem.

Z życia rosyjskiego.

Narada archierejów  w sprawie sobo­
ru cerkiewnego odbyła się 1 września 
u metropolity Antoniusza. Jak  donosi 
„Pet Gaz.", na naradzie było obecnych 
23 archierejów i 19 protoerejów. W 
sprawie reformy synodu większość wy­
powiedziała się za zamianą synodu
patr iarchatem .

Nowa gmina chrześcijańska, utworzo­
na przez niektórych duchownych w 
Fetersburgu, odpadłych od prawosła­
wia, będzie, jak donosi „Ruś", energi­
cznie zwalczana przez synod.

Uniw ersytet saratow ski. Rada mini­
strów obradowała w tych dniach nad 
kwestyą otwarcia w roku bieżącym 
uniwersytetu saratowskiego. Pisma ro­
syjskie donoszą, iż rada uznała za nie­
możliwe nietylko otwarcie uniwersyte­
tu, lecz nawet kursów uniwersyteckich.

S tatystyka współczesna. W sierpniu 
r. b., według obliczeń „Rieczy", okrę­
gowe sądy wojenne skazały na śmierć 
31 osób. Wykonano wyroków śmierci 
28, z tych 7 w Petersburgu. W  star­
ciach z rewolucyonislami, policyą, woj­
skiem i przy zbrojnych napadach w 
Rosyi zabito 309 osób; prywat:,ych — 
202, urzędowych i administracyjnych— 
107. Raniono 173 osoby: urzędowych 
i administracyjnych—77, prywatnych— 
96. Napadów zbrojnych, grabieży i t p. 
dokonano 161. Zagrabiono naogół prze­
dmiotów na sumę 500,000 rb. ógra- 
biono między innemi 18 sklepów mo­
nopolowych, 16 filii pocztowych i 9 
urzędów gminnych.

Bomby, materye wybuchowe i skła­
dy broni były wykryte w 53 wypad­
kach, a nielegalne drukarnie i mie­
szkania konspiracyjne w 6 wypadkach.

Ogólna sumą prasowych kar pienięż­
nych wynosi 10,575 rb. Konfiskatę 
stosowano w 26 wypadkach.

W tym miesiącu w różnych miastach 
Rosyi zamknięto szereg związków za­
wodowych. W Królestwie Polskiem 
zawieszono wszystkie towarzystwa g i­
mnastyczne.

Podpalania na tle ruchu agrarnego 
miały miejsce w gub. poltawskiej, po­
dolskiej, chersońskiej, smoleńskiej, tul­
skiej, orłowskiej i woroneskiej.

Strajki fabryczne na tle ekonomi- 
cznem były w Baku, Iwanowo-Woznie- 
siensku, Łodzi, Sosnowicach, Kazaniu, 
B e rd ia n s l i ,  Kaliszu, Elizawetgradzie i 

^  Wilnie. W  Kazaniu wynikł strajk na
7 tle politycznem, jako protest przeciw 

nowej ordynacyi wyborczej.

Z prasy rosyjskiej.
W  sprawie reakcyi w Finlandyi 

„ k u ś “ pisze co następuje:
„Do niedawna w „sferach" panowa­

ło przekonanie, że Finlandya na pe­
wien czas została zagwarantowaną od 
wpływów reakcyi. Po pierwsze, nikł 
nadzwyczajnie nie starał się o zmianę 
kursu w polityce względem Finlandyi. 
Szlachta, naprzykład, nie włączyła na­
wet do swego programu m inimum  
kwestyi finlandzkiej, sądząc, że jest 
dużo roboty w domu. Następnie wia- 
domem byłe, że bobrikowcy nie cieszą 
się sympatyami p. P. Stoły pi na. Rada 
ministrów pragnęła widzieć na stano­
wisku p. Gerarda, bardziej stanowcze­
go administratora, lecz ceni go nie­
zmiernie za jego konstytucyjność. „Na­
ciągnąć cięciwę" — takie było hasło 
chwili, w stosunku do polityki fin­
landzkiej. Finlandzkie sfery kierowni­
cze wiedziały o tem i nic nie miały 
przeciwko temu, ażeby dopomódz do 
naciągnięcia cięciwy, by otrzymać mo- 
żnosc przeprowadzenia pomyślnie głó­
wniejszych reform i mocno ugrunto­
wać ustrój praworządny w Wielkiem 
Księstwie. Oświadczenia o tem, czy­
nione przez p. Gerarda w Petersburgu, 
wywierały wpływ, uważano więc, że 
sytuacya w Finlandyi jest trwałą.

. W ostatnich jednak czasach nastrój 
fci j zmienił. Reakcya zaczyna brać 
górę. Świadczy o tem wiele oznak.

Przedewszystkiem zaczęto uporczy­
wie mówić, że p. Gerard nie wróci do 
Hełsingforsu, a jeżeli wróci, to tylko 
po to, ażeby poczynić pewne próby, 
według wskazań z góry. Próby te oczy

wiście nie zostaną uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem, a wtedy dymisya jego 
będzie logicznym rezultatem. Toż sa­
mo mówią i o gen.-maj. Lanhofie. Na­
stępnie mówią, że „prawTe koła społe­
czeństwa" pod wpływem bobrikowców, 
zmieniły swój obojętny stosunek do 
sprawy finlandzkiej i że je  udało się 
przekonać, że Finlandya — to sprawa 
domowa.

Projekt prawa o formie rządu w Fin­
landyi wywołał kampanię w prasie pra­
wicy. „Nowoje Wremia" zamieściło na­
miętny artykuł przeciwko projektowi i 
sLale go zwalcza na swych szpaltach.

Z chwilą otwarcia sejmu finlandzkie­
go, kółko bobrikowców przejawiać za­
częło niezwykłą energię, na stanowi­
sko generał gubernatora bobrikowcy wy­
suwają Miasojedowa, który przy Bobri- 
kowie był gubernatorem wyborskim. 
W Petersburgu zorganizowano specyal- 
ny komitet do spraw finlandzkich, w 
którym przeważa wrogi nastrój dla pre­
ten s j i  Wielkiego Księstwa. Komitet ten 
działa poniekąd tajnie, przyjmuje w nim 
udział kilku członków Rady państwa, 
senator Miasojedow i kilku urzędników 
sokrctaryatu stanu do spraw finladzlcich. 
Gromadzi on wszystkie materyały do 
spraw finlandzkich, na podstawie któ­
rych układane są raporty.

Zjazd prawyborców rosyjskich.
(Dokończenie).

P. Leontjew. „W roku zeszłym u- 
dzieliliśmy sprawom polskim tyle cza­
su, że ucierpiały na tem rosyjskie. W 
tym roku powtarza się ta sama histo- 
rya. Dość tego. Powinniśmy powie­
dzieć: kraj nasz jest krajem rosyjskim 
i Rosyanie tylko stanowią o jego lo­
sach. Na rozstrzyganie kwestyi obco 
plemieńczych będzie czas po załatwie­
niu wszystkich rosyjskich. Partya kra­
jowa nie daje nam żadnych gwaran- 
cyi, że Polacy będą popierali państwo­
wość rosyjską, a jeśli zaczniemy ukła 
dy z nimi, zamiast tego, ażeby myśleć 
o jedności wśród nas, to wbrew zasa­
dom manifestu z d- 3 czerwca, dążące­
go do zmniejszenia w Dumie wpływu 
obcoplemieńców, pomożemy do zwię­
kszenia szeregów obciętego Koła pol­
skiego delegatami z kraju Poł.-Zacho 
dniego". Tu mówca powtarza dowo­
dzenia p. Rewy o wiarołomności Pola­
ków w czasie pierwszych dwóch kam ­
panii i przychodzi do wniosku, że tyl­
ko dzięki dobroduszności i łagodności 
Rosyan, którą zdradzają oni zawsze 
w stosunku do innych narodowości, 
czarna niewdzięczność Polaków za 
wszystkie doświadczone dobrodziejstwa 
pozostaje bezkarną. „Dość,—zakończył 
mówca,—m y pracujemy tylko dla Ro 
syan i w Dumie powinni być tylko 
Rosyanie. Kwestya polska dla nas te­
raz nie istnieje".—Oklaski.

P. Zabotin. Mówcy poprzedni starali 
się udowodnić, że powinniśmy praco­
wać tylko dla Rosyan. Zdanie to po­
pieram gorąco, nie mogę tylko zgo­
dzić 6ię z tem, że autonomia je s t  pierw­
szym krokiem na drodze do oderwania 
się od Rosyi. Polacy zbyt dobrymi są 
politykami, by nie zrozumieć, że odłącze­
nie się od Rosyi jest to dla nich 
śmierć polityczna, ekonomiczna i na­
rodowa. Dążenie do autonomii nie 
jes t  jeszcze dążeniem do oderwania 
się. Podzielam zdanie p. Dobrowol­
skiego, że nie wiemy, co nas czeka 
w przyszłości, czy nie znajdziemy się 
w takiej sytuacyi, że będziemy m u­
sieli szukać poparcia u tych samych 
Polaków. Proponiyę przeto nie zry­
wać z nimi ostatecznie, lecz po poro­
zumieniu się z partyą krajową, samym 
poprzeć kandydatury 1—2 Polaków, 
których udział w Dumie może być dla 
nas tylko pożyteczny. Taktyka taka 
obezwładni usiłowania tej części społe­
czeństwa polskiego, która może nam 
sprawić wiele złego i dąży do tego. 
(W czasie przemowy tej wśród słucha­
czów wzrasta niepokój, który przechodzi 
ostatecznie w gwizdanie i okrzyki pro­
testu).

P Oniewuszew popiera napaści swych 
poprzedników na Polaków: „Historya 
Rusyi jest oryginalną. Kiedy zaczyna 
się w niej rozprzężenie, kiedy kraj 
chyli się do upadku, duch narodowy 

nim wzrasta, zjawiają się Minin, 
Pożarski, którzy zatrzymują ją  nad 
brzegiem przepaści. Lecz potem, kie­
dy spokój powraca do kraju, zapomi­
namy o dawnych naszych klęskach i 
wyciągamy rękę przebaczenia do nie­
dawnych naszych gnębicieli. I teraz, 
w tym  kraju, gdzie polsko-żydowskie 
ciemięstwo nie znało granic, gdzie 
obficie lala się krew rosyjska i krzyw­
dom naszym nie było końca, my zaczy­
namy mówić o porozumieniu się z Po­
lakami. Utworzyła się nowa partya 
krajowa. Ma być ona przyjazną nam. 
Lecz czem ona dowiodła swej sympa- 
tyi dla nas, gdzie są gwaraneye jej 
przyjaźni? Panowie! patrzcie na W ar­
szawę, co tam mówią o Rosyanach, le 
pogardy, ile nienawiści w niej jes t  dla 
nas. Tam prześladują wszystko, co 
nasze, miotają na nas obelgi, wy­
rzucają nasze szkoły. Język nasz u- 
milkł w Królestwie zupełnie. Rosyanie 
są tam  skazani na zagładę. A my bę­
dziemy wyciągali bratnią rękę do tych, 
którzy z łaski nam chcą końce palców 
podać! Żadnych porozumień z nimi! 
Łączmy się i zwalczajmy swych wro­
gów!"

P. Lewicki dziwi się, że kwestya po­
rozumienia się z Polakami wywołuje 
taką dyskusyę. „Utworzyła się nowa 
partya przyjazna dla nas — dobrze! 
Niechże ona złoży nam dowody swej 
przyjaźni, niech zasłuży na nasze zau­
fanie, niech nas przekona, że ich dą­
żenia nie są różne od naszych— to wte­
dy będziemy mogli złączyć się z nią. 
J a  będę się uważał za szczęśliwego, 
jeżeli Polacy uznają, że 3 gubernie 
kraju południowo-zachodniego są ro­
syjskie i zechcą iść z nami ręka w rękę".

P. Rewa. W skazuje na to, że na 
poufnem zebraniu postanowiono przy­
jąć zeszłoroczną rezolucyę: 1) przyszły

udział rosyjskiej ludności kraju połud.- 
zach. powinien być świadomem wyko­
naniem z największym wysiłkiem ener­
gii stałych i niezmiennych obywatel- 
sko-patryotycznych obowiązków ludzi 
rosyjskich względem całego państwa 
i kraju, i dlatego dla celów czasowych 
nie może odoiegać od tych obowiązków.

2. Stosownie do tego prawyborcy 
rosyjscy, a szczególnie duchowieństwo 
prawosławnie i rosyjscy właściciele ziem 
scy, jako klasy kierujące i najbardziej 
odpowiedzialne politycznie i moralnie, 
obowiązani są dołożyć wszelkich usiło­
wań dla usunięcia pośród ludności rosyj­
skiej wszelkich błędów i nieporozu­
mień, wywołanych burzą dziejową, i 
dla zjednoczenia wszystkich k.as tej 
ludności, dla służenia jedności i całości 
państwa, rosyjskiej państwowości, 
,vzmocnienia porządku, prawa, niety­
kalności własności osobistej, oraz dla 
wykorzenienia anarchii we wszystkich 
jej przejawach.

_ 3. Prawyborcy rosyjscy, kierując 
się stale tymi celami, mogą zawierać  
porozum ienia wyborcze tylko z temi 
osobami i  grupam i pochodzenia nie- 
rosyjskiego, które w yznają wskazane  
obowiązki obywateli państw a  rosyjskie­
go. Z jazd  bezwarunkowo odrzuca po­
rozum ienia z  osobami i  grupam i dą- 
żącemi do innych celów, nie zgadza ją­
cych się z  rpsyjsM m  pa tryo tycznym  
obowiązkiem. Reasumując przemowy 
mówcóYy, p. Rew'a -wskazuje na to, że 
większość je s t  zdania, iż rezolucya po­
wyższa nie odpowiada obecnym w a­
runkom. Zważywszy na to p. Rewa 
proponuje obrać koinisyę do zredago­
wania nowej rezolucyi.

P. Rakowicz  twierdzi, że nowa rezo­
lucya je s t  zbyteczną. Postanowienie 
zjazdu ma charakter ideowy, ponieważ 
praklycznie nie jest obowiąziyącem 
dla komitetów miejscowych, które już 
powzięły własne rezolucye. Idea na­
tomiast właścicieli ziemskich Polaków 
i Rosyan jes t  jedna, i dla Polaków jest 
wygodniej iść z nami, niż z włościana­
mi, czy zaś są oni naszymi przyjaciół­
mi, czy nie — o to mniejsza. "Utwo­
rzyła się nowa partya, wyciąga ku 
nam swe ręce—więc przyjmijmy z o- 
twartemi ramionami tych Polaków, 
któ-zy są gotowi bronić rosyjskiej 
państwrowTości. Innych obcoplemień­
ców do Dumy nic puścimy, bo są oni 
przeciwnikami idei, której bronimy.

P. Sawenko. Pojęcie o panstwowo- 
sci jes t  względne; autonomiśoi twier­
dzą, że również jej bronią. Należy o- 
twarcie powiedzieć, co rozumiemy pod 
słoy em—rosyjska państwowość, wypo­
wiedzieć, że zwalczamy autonoinistów. 
Co do znaczenia nasze rezolucyi — ma 
ona nietylko ideowe znaczenie: cała 
Rosy a chce wiedzieć, co myśli o Pola­
kach kraj połud.-zachodni.

P. Sadczykow. Przyłącza się do re­
zolucyi p. Rakowicza i twierdzi, że 
rezolucyi I-go zjazdu nie trzeba zmie­
niać. Mówca odczytuje dyrektywę, 
daną mu przez komitet povs. wasyl- 
kowrskiego. „Na posiedzeniu komiteU 
zostało wyjaśnione, że o rosyjskiej or- 
ganizacyi wyborczej społeczeństwo ma 
zupełnie mylne zdanie. Szczególnie 
je s t  rozpowszechnione zdanie, że wię­
kszość prawyborców rosyjskich jest 
usposobiona nadzwyczaj reakcyjnie, 
je s t  przeciwnikiem wszelkich reform.

Zebranie postanowiło potwierdzić i 
wezystkiemi siłami rozpowszechniać 
wśród publiczności prawidłową opinię 
o rosyjskich narodowcach, jako o po­
stępowych ewołucyonistach, pragnących 
jak najszerszych reform, niezbędnych 
dla odrodzenia pokojowego życia ro­
syjskiego, na zasadach narodowych, 
wolnych od myśli gwałcenia i ciemię­
żenia innych narodowości Mówca 
zaprzecza twierdzeniu p. Leontjewa, że 
obecnie dla Rosyan kwestya polska 
nie istnieje. „Kwestya polska jest i 
w'alka z Polakami trwać będzie wie­
cznie, ale nie można zamykać drzwi 
przed tymi, którzy uznają państwowość 
rosyjską narów ni z nami. W czasie 
bieżących wyborów nie może być mo­
wy o porozumieniach, ponieważ niema 
Polaków, myślących w ten sposób, ale 
w przyszłości usposobienie ich może 
się zmienić".

P. Rakowicz proponuje poprawkę do 
rezolucyi I g o  zjazdu: „porozumienia 
wszelkie odrzucamy i protestujemy 
przeciw autonomicznym dążeniom Po­
laków".

Prof. Czernow proponuje uzupełnić 
ustęp z rezolucyi przez dodanie zdania: 
„którzy nie dążą do autonomii".

Obydwie poprawki zostały odrzucone. 
Obrano komisyę do opracowania no­
wej redakcyi rezolucyi z pp.: Sawenko, 
Pichno, Gniewaszewa, Rakowicza, po- 
cżem została ogłoszoną przerwa. Po 
przerwie p. Pichno odczytał wniosek 
komisyi: „Potwierdzając rezolucyę I-go 
zjazdu rosyjskich prawyborców,’ Il-gi 
zjazd wyraża swe oburzenie z powodu 
zamachu polskich autunomistów na ca­
łość państwa Rosyjskiego, na kraj Po­
łudniowo-Zachodni, stanowiący odwiecz­
ną własność narodu rosyjskiego".

Wniosek został przyjęty jednogłośnie.
Postawiono pod głosowanie vv niosek 

posiedzenia poufnego w d 5 b. m. w 
sprawie porozumienia z włościanami: 
„Zważywszy na praktykę wyborów do 
I-ej i Ii-ej Dumy państwowej, zjaza ro­
syjskich prawyborców kraju Południo­
wo-Zachodniego postanowił zapropono 
wać każdej gubernii kierować się za­
sadą, wskazaną pizez Monarchę w mani­
feście z d. 3 czerwca—obrać najlepszych 
ludzi, najbardziej godnych i przygotowa­
nych do przyszłej pracy z pośród wła­
ścicieli ziemskich, duchownych i wło­
ścian". Wniosek przyjęto jednogłośnie

Przewodniczący, zamykając zjazd wy­
raża nadzieję, że zjazd ten nie jest o- 
statnim , ponieważ samo życie wywo- 
łąje potrzebę łączności. Zjazdy mają 
podwójne znaczenie. Pierwsze polega na 
zebraniu ludzi rosyjskich z kraju Poł.- 
Zachod. dla rozpatrzenia dawnych u- 
chwał i zm iany ich stosownie do po­
trzeb chwili obecnej; drugie — polega 
na wym ianie myśli, zbliżeniu sję, za­
znajomieniu, zjednoczeniu ludzi, rozrzu­
conych po całym kraju. W czasie pier­
wszego zjazdu, uczestnicy jego czuli 
się w fałszywej sytuacyi. Przedstaw i­

cieli od podolskiej i wołyńskiej guber­
nii było zaledwie kilku, od kijowskiej 
również niewielu, główną masę zjazdu 
stanowili prawyborcy mieiscy. Zjazd 
ten miał charakter miejski i dlatego 
też nazwano go niedołężnym pomysłem. 
Teraz mieszkańców miasta jest mało 
{uylo ich sporo), dominujące stanowisko 
zajmują przedstawiciele 3-cn gubernii. 
Obecnie przyszłość zjazdów jest już za­
pewniona; jasnem  jest, że I-szy zjazd, 
śtając na gruncie narodowym, zajął wła- 
śeiwe stanowisko. Kierujmy się więc w 
przyszłości tą samą ideą!

Sztandar narodowościowy góruje o- 
becnie w całym kraju Połud. - Zachód, 
i daje poznać obcoplemieńcom, że Ro­
syanie stanowią siłę— siłę usposobioną 
pokojowo, lecz groźną. Wzrasta ona 
wciąż i wkrótce Rosyanie przestaną być 
w tym kraju pośmiewiskiem. My je ­
steśmy gospodarzami spokojnymi, ale 
gotowi jesteśmy podjąć rzuconą nam 
rękawicę i walczyć póty, póki nie 
staniemy się tu zupełnymi gospoda 
rzami.

Burza oklasków świadczyła o entu- 
zyazmie zebranych. Kiedy one ucichły, 
p. Gniewuszew YYapomniał o katastro- 
iie, która spotkała parę dni temu Mo­
narchę. „Nie wchodząc w to, kto jest 
jej winowajcą", znacząco powiedział p.
G., „proponuję wysłać depeszę wierno- 
poddańczą od Ii-go zjazdu". Propozycya 
została przyjęta jednogłośnie, poczem 
został wykonany hymn narodowy.

W  zjeździe przyjmowało udział ogó­
łem przeszło 200 osób. Drugiego dnia 
wyjechało wiele prawosławnych du­
chownych, udając się na organizacyjne 
zebrania swych powiatów, przyjechali 
natomiast inni prawyborcy z gubernii. 
Przedstawiciele większej własności s ta­
nowili znaczną mniejszość.

Edward Grieg.
(W spom nienie pośmiertne).

Świat muzyczny poniósł ciężką s tra ­
tę z powodu śmierci Edwarda Griega, 
znakomitego kompozytora norweskiego. 
Urodzony w Bergen w 1843 r., kształ­
cił się młody Grieg w konserwatoryum 
w Lipsku, gdzie był uczniem Richtera 
Moschelesa. Pojechał następnie do Ko­
penhagi i tam  studyował u Hartmanna. 
Grieg jest przedstawicielem, a zarazem 
twórcą szkoły czysto norweskiej; utwo­
ry jego, oparte na motywach "narodo­
wych, dały powód do UDatrywauia ana­
logii między nim, a Szopenem. To też 
często zwą Griega Szopenem północy. 
Grieg był pierwszym Norwesczykiem, 
który w sposób stanowczy charaktery­
stykę rytmów i mełouyki swrej ojczy­
zny w świat sztuki wprowadził i uzna­
nie powszechne dla nich zdobył.

Poprzednikiem Griega na polu odtwo­
rzenia tem atów ludowrych był znako­
mity skrzypek, Ole Buli.

Noskowski upatruje podobieństwo po- 
norw ofiU A uririr polskiemi me- 

lodyami ludowemi i wysnuwa przypu­
szczenie, że północne szczepy skandy­
nawskie podczas długiego w P o l s c e  
przebywania za wojen szwedzkich przy- 
s«.oili sobie nasze m azury i oberki 
Utwierdza go w tem m niem aniu oko­
liczność, iż w Skandynawii powszech­
nie znany jest pewien taniec ludowy, 
noszący nazwę „Polska".

Naj pierwszym utworem Griega jest 
powszechnie znana „Sonata F —major" 
na fortepian i skrzypce Część środko­
wa sonaty posiada całkowicie cechy 
narodowe skandynawskie z charakte­
rystyczną i wysoce oryginalną ry tm i­
ką. Wkrótce nastąpiły inne utwory, 
które zwróciły tia Griega uwagę kry­
tyki i zapewniły mu wybitne stanowi­
sko w szeregu twórców’ muzycznych. 
W tedy to po raz pierwszy kry tyka nie­
miecka nazwała go Szopenem północy. 
Noskowski jednak utrzymuje, że zgo- 
dz.ć się z tem można jedynie do pewne­
go stopnia, gdyż chociaż G oparł się 
na motywach ludowych, nie zdołał je ­
dnak wyciągnąć z nich tej syntezy, 
jaką znajdujemy w utworach naszego 
mistrza. „Grieg nie przechodził nigdy 
takich cierpień, jakie przejmowały stę 
sknione^ za krajem i bolejące nad je­
go położeniem politycznem po r. 1831 
serce Szopena". To też w dziełach mi­
strza norweskiego daleko częściej prze- 
bija pogoda myśli, czuć w nich swobo­
dę ducha, a chociaż spotkać się dają 
tony smętnej zadumy, to ma ona inny 
charakter, niż głębia bólu, przenikają­
ca utwory Szopena. Pokrewieństwo mię­
dzy tymi mistrzami odnaleźć można 
w drobiazgreb kompozycyi. Szopen u- 
żył pierwszy zwrotu muzykalnego, po­
legającego na spadku septymy małej 
na kwinty, w zakończeniu -Preludium
H. minpr" i na początku „Preludyum D. 
minor". Otóż ze wzrotem tym  spoty­
kamy się nader często u Griega w -wa­
żniejszych jego dziełach, jako to: „So­
nata A minor", „Koncert fortepiano­
wy- i t. d. Noskowski zarzuca Grie­
gowi nawet, ze wskutek nadużycia te­
go zwrotu, utwory Griega mają cecbę 
jednostajuości, nie pozbawionej odręb­
nego wdzięku, lecz nużącej przy częst- 
szem słuchaniu. Największą popularno­
ścią cieszą, się dwie jego suity: „Peer 
Gynt". Znakomity muzyk został oce­
niony należycie w swej "ojczyźnie i w 
świecie muzykalnym całego świata.

M.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  piitn  i  od korespondentów.)

—  Żytom ierz, dn. 5 września. Dzisiaj 
odbył się u  nas pierwszy zjazd dro­
bnych właścicieli ziemskich i duchow­
nych (swiaszczennosluźitielej), powoła­
nych dla wybrania pełnomocników, ma­
jących brać udział w powiatowym 
zjeździe. Osób zjawiło się bardzo mało. 
Z 1,12 4 drobnych właścicieli, Rosyan, 
zjawiło 6ię tylko dwóch, którzy i zo­
stali wybrani, jako pełnomocnicy. Z 130 
duchownych zjawiło się tylko 57, z któ­
rych wybrano 19. Z Polaków nie zja­
wił się nikt i, weoiug brzmienia prawa,

powtórnego zjazdu nie będzie. Cere 
monia ta odbywała się w kancelaryi 
powiatowego marszałka szlachty. Nad­
zwyczaj trudnem  było mieć jakiekol­
wiek pewne wiadomości, gdyż współ­
pracowników gazet zupełnie do gmachu 
nie wpuszczono, uniemożliwiając w ten 
sposób dostanie wiadomości z pewne­
go źródła.

— Z Kijowa zawitał do nas oczeki­
wany z taką niecierpliwością p. Karol 
Namysłowski, koncerty którego miały 
zwykle wielkie powodzenie. Nie bacząc 
na to, że orkiestra p. Namysłowskiego, 
stosunkowo do lat przeszłych została 
znacznie powiększona i że prasa tutej­
sza odzywa się o niej z wielkiem uzna­
niem, publiczność nasza uczęszcza do 
„Arkadyi", gdzie się odbywają kon­
certy, dość n iechętne. Jutro posłyszy­
my dźwięki sympatycznej orkiestry po 
raz ostatni. W teatrze miejskim popi­
suje się trupa t. zw. p  ie r td  w iż ni kow. 
Sztuki, które widziałem, są zupełnie 
nieznane naszym mieszkańcom, gdyż 
prawo ich dawania należy wyłącznie 
do p. Hajdeburowa, dyrektora tej trupy. 
Nit przedstawiają te sztuki, co prawda, 
zbyt wielkiej wartości ze względu arty­
stycznego, ale wykonanie ich jest bez 
zarzutu: wszystkie sztuki idą bez sufle­
ra, a  własne dekoracye i rekwizyta 
przedstawiają nasz stary i brudny 
przybytek sztuki w dość przyjemnem. 
świetle. g v\f.

— Winnica, p n .  4 września odbyło się 
posiedzenie „Zarządu Sekcvi Gorzclni- 
czej" przy Podolskiem Tow. Roi. w W in­
nicy. Postanowiono, tan jak w1 prze­
szłym roku, zjechać się gremialnie w 
Kamieńcu na posiedzenie przy zarządzie 
akcyzy 24 w’rześnia dla narady. O ile 
można było sądzić z zebranych danych, 
o w części gubernii jest nieurodzaj kar­

tofli więcej niż prawdopodobny, kuku­
rydza w 7b% zarażona może nie dojrzeć 
dobrze, a ceny na kartofle pójdą w 
górę. Wobec wysokiej ceny na zboże, 
Zarząd wstrzymał się od ogłaszania ce­
ny m nimalnej, którą przyjąć można, 
ale jest  zdania, że i 72 kop. w tym ro­
ku mogą okazać się ceną nizką i nie 
rentującą.

Prezes Zarządu Oskar Sobański.
— Z Żytomierza donoszą do cKij. W iesti» , że 

w dniu 31 sńrpnia  dwóch stójkowych odprowa­
dzało do sędziego pokoju, uw ięzionego przv 
pierwszym cyrkule. Mikołaja Biełokurow a W  
drodze powrotnej, niewiadpmo dla jakich powo­
dów wszyscy trzej 8 aszłi do piwiarni i iu na 
stąpiła ogólna pijatyka, podczas klórej Biołoku- 
row zdążyr umknąć. Stójkowi nie w iele pamię- 
tają, dc sypano im Łow om do piwa jaa iegoś pro­
szku odurzającego. Stójkowych wysłano na wy­
trzeźw ienie do szpitaia. Biełokurowa, pomimo 
starannych poszukiwań, dotychczas nie znale­
ziono.

W ploskirowtkfej szkole realnej, jak do­
noszą «Kij. W iesti», pomimo wolnych wakansów 
dotychczas n ie przyjęto ani jednego Żyda, na­
wet w gran,cach sławnej nonuy procentowej. 
D yrekcja  oczekuje wniesienia o D ła t- przez 
wszystkim, chrześcijan, wfody bowiem, w zale­
żności od tego, w ielu chrześcjjau pozostanie w 
szkole, przyjmie odpowiedni procent Żydów.

— Biaia-Cerkiew . Korespondent «Kij. W ie- 
stiej» na dowód, jak kradzieże i rozboje rozpo­
wszechnione są w Biąlej-Cerkwi. przytacza zda- 
rzeuia, zaszłe o, ciągu ostatuiego tygodnia:
1] W nocy na dzień 2b sierpnia zabito i ogra- 
b ( no w łościankę Tatjanę Gołubienko. Zabójcy 
umkneli. 2) Tej samej nocy uzbrojeni rabusie 
napadli na dom kupca Iwryja i zabrali 316 rb 
gotówki, sporo przedmiotów wartościowych i pa­
piery. 3) W nory na dzień 30 siernnia 7-iu 
uzbrojouych napastników wtargnęło do m ieszka­
nia wdowy p. G enoelli. Jedni z rewolwerami w 
rękach pilnowali kobiety, in i i  przez ten czas 
rozbjjali knfiry. szafy, wreszcie zabrali 150 ro 
gotówki i na 5.000 rb. papierów wartościowych  
i rzeczy. V rvchodząc, bandyci obiecali wizytę 
powtórzyć. Ze skradzionych rzeczy akc?e im ien­
ne i niektóre papiery znaieziono w studni w 
R oteekiej dzielnicy. 4) W nocy na dzień 31 
sierpnia za miastem w pobliżu AJeksandryi ra­
busie napadli na przejeżdżających Żydów. Szej- 
fera i Rudoja i pierwszemu odobrali 1,600 rb., 
drugiemu 15 rb. i zegarek.

— Z Radziwifawa donosi cW iesl. \Voł.» o no­
wej kradzieży, popelmouej w nocy na dzień 2 
września. Rabusie wtargnęli do m ieszkania ra­
bina Icks Morduchov,ieza i skradli na jak ie 000 
rb. różnych pereł, srebra, złota i innvcb koszto­
wności, należących przeważnie do biednej mdno- 
sci, która składała je u rabina do czasu roz­
strzygnięcia sporu.

— <Prośba> wołyńskiego biskupa piawosJa- 
wnego. «\Vol. Żyzń» podaje lis t  ep. Antoniusza, 
rozesłany do duchownych dyecezyi wołyńskiej: 
cBardzo proszę ojcófl duchownych staw ić się 
koniecznie na wybory pełnomocników, mające 
się odbyć dnia 3 września, aby zrobić wszy tko 
zależne od nas dla obrony sprawy rosyjskiej. 
Niech żadne zajęcie gospodarskie, ani sprawy 
rodzinne nie powstrzymaj? was od spełnieuia  
tego w ielk iego obowiązku względem ojozyzuy, 
ludu, Cesarza i cerkwi świętej.

— W innica. tPodolia* donosi, że w powie­
cie uwijają się  szajki bandytów zbrojnych i m nó­
stwo podijrzanych osobistości, szerząc pan.kę 
wśród ludności. Codziennie prawic słycnać o 
nowych zabójstwach, rabunkach, podpaleniach 
i w szelkiego rodzaju gwałtach. Pożary przybra­
ły chroniczny charakter. Tak np. w nocy na 
dzień' 24 sierpnia w miastoczku Slrzyżówce spio- 
nęi d 26 domów. Przyczyna pożaru niewyjaśnio­
na. YY nocy na dzień 25 sierpnia wszczął stę  
pożar w Kalinówce; su lonęło kilka domow, a 
także sterty i stodoły. W nocy na dzień 26 
sierpaia  spłonęło takżo kilka domów we wsi 
Pietniczany. Podpalacze n ie wykryci.

-- Mohylów. Bandyci w ostatnich czasach 
zaczęli napadać i na swych wspólników. Fakt 
taki zdarzył się niedawno. Jeden z paserów  
doradził bandzio napaść na bogacza w iejskiego  
G. Jednakże pieniędzy nie zualeziono pomimo 
tego, żo raniono G. kinazałem, a syn jego od­
niósł ranę postrzałową. Po kilku dniach banda 
zaprosiła pasera i zażądała od niego 200 rb. za 
towary blawatne wartości 1,030 '•b. Poniew aż  
nie miał tyle gotówki w ięc udał się  do kupca, 
nabywającego od niego zw ykle towar i v.ziąl 
100 rb. naprzód, które i ręczył bandzie, o tm m a -  
ws*j wzamian towar. Po wyjściu pasera Lilka 
osób z bandy dogoniło go i zrabowało towar. 
W tedy ten powrócił i zażądał 200 rb. Jednakże  
spotkała go odmowna odpowiedź, wtedy paser 
wydał bandę w ręce policyi.

— Kradzież w cerkwi. N iedaw no w oerkwi 
Zarniszczach, pow. dub., popełniono kradzież

209 rb. 83 kop. Obecnie wykryto, żc popełni! 
ją  miejscowy włościanin, j .  W akuliński, pełnią­
cy obowiązki stróża cerkiew nego.

—  Zabójstwo W łościanin wsi Anlonówki, 
pow. dubieńskiego, J. Z., utrzymując stosunek 
miłosny z żoną sw ego sąsiada W ., postanowił 
uozbyc się tego ostatniego. W  tym cc lc , gdy 
W . powracał przez las, Z. zaczaił się  nań w 
krzakach i wystrzałem ze strzelby na miejscu 
położył przeciwnika. Morderca został schwytany 
t oddany w ręce władz sądowych.

— Fatalny e trza l. Przed paru tygodniami u 
pisarza gm innego m. Kulczyn (gub. wołyńskiej) 
zebrało się kilku jego kolcgow no fachu, Którzy 
po dobrym obiedzie w eszli na dziedziniec zarzą­
du i zaczęli strzelać do celu , um ieszczonego na 
ścianie zarządu, w pobliżu ganku. Podczas strze­
lania, na ganek wszed) wlośc anin Antoniuk i 
pisarz Pasiecznik trafił go śrutem w prawe oko. 
W ystraszeni gininui urzędnicy obiecali mu na 
razie wynagrodzenie p eniężne i kuracyę oka na 
ich koszt, le r a z  wszakże gminni strzelcy nie 
mają bynajmniej zamiaru spełn ić  swej obietnicy 
i biedny Antoniuk został bez oka i bez p ien ię ­
dzy.

Ze sfer kościelnych,
-  Hrabina Jadwiga Zamoyska, pro­

wadząca znaną szkołę gospodarstw" do­
mowego w Kuźnicach, koło Zakopane­
go, otrzymała od Papieża Piusa X  nie­
zwykle serdeczny list z pozdrowieniem 
i błogosławieństwem apostolskiem dla 
siebie, swych współpracowniczek i u- 
czonie zakładu.

„ poaoba nam się—pisze między in­
nemi Ojciec sw.—że macie na ceiu uzu­
pełnienie wychowania dziewcząt, często 
zaniedbywanego w najniebezpieczniej­
szej dla nich chwili, gdy opuszczają 
szkoły; że kształcicie je  w pobożności 
i nauce i uczycie przykładać ręce do 
pracy domowej. Stąd wynika, że W a­
sza instytucya jest zarówno praktyczną 
szkołą życia chrześcijańskiego, jak i 
szkołą dobrego gospodarstwa domowe­
go. Co jednak jeszcze milsze czyni na 
Nas wrażenie i bez wątpienia rozszerza 
zakres Waszej działalności, to dążenie 
Wasze, by przyjść z pomocą całemu 
społeczeństwu, a to za jjośrednictwem 
uczenie, przez Was wychowanych. 
Przez nie to, gdy wracają do rodzin 
sw ńch , przeniknione głęboką czcią dla 
łaski Cnrztu św. i wynikających stąd 
obowiązków, wszczepianie ducha chrze­
ścijańskiego w serca ludzkie; po ode­
braniu nauk Waszych staną one nieja­
ko na straży tego ducha, którego przez 
nie żywicie i pielęgnujecie."

Listem swym Pius X potwierdził za­
kładowi kuzniekiemu dawne przywile­
je, przez Leona XIII nadane, i nadał no­
we jeszcze, jakc dowód przychylności.

— Biuro międzynarodowe informacyi 
przeciwKo literaturze niemoralnej zwró­
ciło się do ks. arcybiskupa warszaw­
skiego o poparcie zadań rzeczonego 
biura w naszym kraju. Genewa jes t  
siedliskiem tej instytucyi. Celem zaś, 
studyować Yvszystkie kwestye, doty­
czące literatury niemoralnej, objaśnia­
jąc  każdego w tych sprawach, z które- 
mi pragnie się zapoznać, a które mają 
styczność z zadaniami biura, a nade- 
wszystko — walczyć w każdym kraju 
przeciwko zarazie złych książek, roz­
wiązłych dzienników, illustraeyi, foto- 
grajii, kart pocztowych i ogioszeń.

„Zwracamy się też i do duchowień­
stwa polskiego—mówi odezwa,—tak po­
bożnego, tak- oświeconego i YYrspauiało- 
•nyślnego, aby i ono również przyłoży­
ło się do tej pracy, aby i w tym pię­
knym kraj’!, tak nawiedzanym przez 
tę plagę, obudzić jak najwięcej sumień 
i uzbroić jak najwięcej ludzi debrei 
woli, którzy, otworzywszy w każdej 
miejscowości komitet z 5 osób o sil­
nym charakterze, nie obawialiby się 
podnieść głosu swego oburzenia i żą­
dać od władz jiublicznych zastopowa­
nia prawa. Albowiem powodzenie swe 
pornografia zawdzięcza ospałości ludzi 
zacnych."

Prezesom biura jest p. Hie.onime Pe- 
rinet, sekretarzem generalnym  p. Eu­
geniusz de Bude.

Odpowiednia akcya w Warszawie już 
została zapoczątkowana. Wszelkich in­
formacyi udziela redaktor „Przeg. Kat." 
t — 1 marł w Krakowie ks. L. Zbyszew- 
kL uredzony na Ukrainie, w zamożnym 

dworze szlacheckim, gdzie rósł w t ra ­
dycjach służby dla Ojczyzny, przekaza­
nych przez przodków, co walczyli w 
wojnach napoleońskich w r  1831. Dłu­
gie lata przepędził we Francyi. W ru­
chu politycznym i publicystycznym e- 
migracyi w Paryżu brał czynny udział 
i już tam  zajął wybitne stanowisko.
0  pierwszej jego pracy, wydanej bez­
imiennie p. t. „La Pologne et la cause 
de 1'ordre", powiedział ówczesny pre­
mier a.igielski do generała Zamoyskie­
go: „Kto-colwiek z Polaków jes t  au to ­
rem tej książki, trzeba wam powinszo­
wać, bo ma głowę na prawdziwego i 
wielkiego męża stanu". Wkrótce po­
tem wydał Zbyszewski drugie dzieło w 
Paryżu p. t. „Des conditions d ’une 
pais duranle en Europę", które znowu 
zwróciło uwagę świata politycznego. 
W r. 1867 wstępuje w Rzymie do za­
konu 0.0. Zmartwychwstańców, skąd 
w 18 lat później przybywa do Krako­
wa i z calem poświęceniem pracuje 
nad wzniesieniem domu i kościoła przy 
uł. Łobzowskiej. W kilka lat potem 
nstąpiwsz’1 ze zg-omadzenia za zgodą 
Ojca św. Leona XiH poświęcił się pra­
cy nad wychowaniem młodzieży. Prze- 
dewszystkiem chodziło mu o wykształ­
cenie i podniesienie Doziomu ascety  
czuego w klerze, w tym celu zachęco­
ny żywym poparciem kardynaia Duna- 
jewsKiego i przyjaciół, założył in ternat 
w r. 1893 na Zwierzyńcu dla młodych 
chłopców, których zamierzał wykształ­
cić na kapłanów. Dzięki pomocy ma- 
teryainej ofiarnych jednostek, zaczyna 
budować na Pędzichowie obszerny in­
stytut, który zamienia w r. 1898 na 
zakład wychowawczy dla dziewcząt. 
Zakłada w r. 1901 stowarzyszenie opie­
kuńcze i otwiera seminaryum nauczy­
cielskie. Tak rozgałęziona praca, po­
chłaniająca każdą jego chwilę, nie prze­
szkodziła mu wydać dwóch prac: „De­
m okracja  katolicka w Poisce" i „Pra­
cowitość i lojahzm". Takie zasługi po­
łożył ks. L. Z. nasz współziemianin, dla 
dobra Kościoła i Ojczyzny.

Wybory do Dumy państwowej.
—  Wśród b iurokratów  początek kam ­

panii wyborczej, jak doiiosi „Towa- 
riszcz", nie zrobił nadzwyczajnego wra­
żenia. Spokojnie oczekują oni jej re­
zultatów. Spokój ich n.e wypływa j e ­
dnak z pewności, iż Duma będzie w 
większości dość umiarkowaną, bo ta 
pewność już prysia, wypływa on tylko 
z tego przeświadczenia, że Duma, jako 
taka, nie jest już  s traszną dia biuro- 
kracyi. Dwukrotne doświadczenie nau­
czyło biurokratów „środka pewnego", 
i są oni spokojni o przyszłość. Rząd 
jednak chce „stworzyć nastrój". Do 
tego zmierza caiy szereg projektów, 
który codziennie powstaje i upada w 
sterach rządowych. Celem tych pro­
jektów jest przechyrenie na stronę rzą­
du elementów umiarkowanych. Zada-
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nie to jest  niełatwe nawet dla — pp. 
Gurlandów i Guriewych. Projekty te 
obecnie dają się rozbić na dwie kate- 
gorye, twórcy jednych chcą ogłoszenia 
odpowiedniej deklaracyi rządowej, twór­
cy drugich chcą poprostu, aby rząd w 
stosunku do zebrań przedwyborczych 
zachował się correct, wypracował odpo­
wiednie instrukcye, wskazujące wła­
dzom administracyjnym, że wyborcom 
można na zebraniach krytykować pro­
gram  rządu, że takie czyny nie po­
winny sprowadzać rozwiązywania ze 
brań. Nic jednak  stanowczego rząd 
ani w jednym , ani w drugim kierun­
ku nie przedsiębrał, chociaż kampania 
wyborcza już się rozpoczęła.

—  Centralny kom itet polskiej grupy 
w Petersburgu postanowił w pierwszej 
kuryi głosować samodzielnie na kandy­
datów postępowych, w drugiej lcwestya 
porozumienia z party ami jeszcze nie 
rozstrzygnięta. „Riecz" donosi, iż Po­
lacy petersburscy wypowiadają się prze­
ciw blokowi z kadetami, z powodu ich 
stosunku do autonomii Polski w dru­
giej Dumie.

—  Rozsyłanie blankietów w yborczych. 
Biuro statystyczne jest obecnie zajęte 
rozsyłaniem pakietów wyborcom, przyj­
m ującym udział w zeł raniach wybor­
czych I-ej i Ii-ej kuryi miejskiej, z wy- 
borczemi kartkami. W każdym  pakiecie 
mieszczą się 2 kartki. W  razie gdyby 
któremu z wyborców me doręczono pa­
kietu, będzie on mógł go otrzymać 
osobiście w biurze statysty cznem, po 
stwierdzeniu swej tożsamości.

Na naukę języka polskiego w Poznań 
skiem:

P. W ład. Krajewicz — 1 rb.

Na ubogich:
Pp.: Graeyan tIahimov*ski 

szek Babski — 10 rb.
1 rb.. Prancf-

LiST DO REDAKCYI.

K R O N I K A

—  Z powodu dwóch dni św ią t na 
stępny numer „Dziennika Kijowskiego" 
wyjdzie we w torek d. 12 b. m.

— W ydział w ioślarski urządza w nie­
dziele ostatnią wycieczkę na zakończe­
nie sezonu. Wyjazd z przystani nas tą ­
pi o g. 9-ej zranc.

—  Na XV m iędzy.ia-odowy zjazd  
oryentalistów , jaki odbędzie się w r. 
1908 w Kopenhadze, kijowski uniwer­
sy te t pustanowił wydelegować profe­
sora językoznawstw a porównawczego i 
sansitrytu p. T. Knauera.

—  Posiedzenie Rady miejskiej. D nia
wrześn. Rozpatrywano drobne sprawy,

które mimo to wywołały burzę. Dy­
rektor szpitala Aleksandrowskiego do­
piero we wTześniu przysłał budżet utrzy­
mania szpitala na r. 1907. Budżet zo­
stał zatwierdzony, lecz rada postano­
wiła wyrazić swe niezadowolenie z po­
wodu takiego spóźniania się z załatwia­
niem miejskich rachunków i żądać od 
dyrektora na przyszłość większej pun­
ktualności. Pogorszył sprawę rachunek, 
przysłany przez T-wo elektryczności na 
sumę 360 rb. za oświetlenie szpitala. 
DyreKtr r szpitala o rachunku tym nic 
nie wiedział, dokumentów żadnych w tej 
sprawie nie było. Rada poleciła zarzą­
dowi miasta wyjaśnić sprawę i zbadać, 
czy rachunek dotychczas rzeczywiście 
nie jest opłacony. Druga sprawa wy­
wołała szereg zarzutów, których nie 
szczędzili także radni. Mieszkańcy 
przedmieścia Sołomienki prosili radę
0 udzielenie im 500 sąż. kw. ziemi na 
budowę szkoły. Rada podanie uwzglę­
dniła, lecz przytem rozległy się prote­
sty  niektórych z nich. Słowa p. Joze- 
fi, że i papuasi potrzebują szkoły, 
lecz nie jest to przecie dowodem, żeby 
im  dawać ziemię miejską, wywołały 
burzę.

Da. 6 wrześn. Przeszło godzinę cze­
kano na wym aganą przez prawo ilość 
radnych. Ponieważ oczekiwanie oka­
zało się bezowocnem, ograniczono się 
odczytaniem protokółu i postanowie­
niem złożenia życzeń ks. Repninowi. 
Sprawa suteren znowu ugrzęzła.

—  Kijowska dwuklasowa szkoła kole 
jow a odmówiła w tym  roku przyjęcia 
292 dzieci funkcyon ary uszów kolejo­
wych, głównie zaś m ajstrów  i robotni­
ków kijowskich warsztatów g tów nyth  
kolei Pol.-Zach. Powodem odmowy 
je s t  ciasnota lokalu szkoły. Wobec 
tego m ajstrowie i robotnicy poczynili 
s ta ran ia  o przeznaczenie na szkołę pra­
wego skrzydła jadłodajni fabrycznej, 
co dałoby jeszcze możność przyjęcia 
stu  dzieci w razie dw ukrotnego nau­
czania. Prośbę tę naczelnik kolei 
uwzględnił.

—  W spraw ie dzierżawienia ziemi na 
stacyach kolejowych Zarząd kolei 
Poł.-Zach. wyznaczył specyalną komi- 
syę w  celu wynalezienia środków le­
pszego i dogodniejszego zużytkowania 
g ra n tó w  na stacyach kolejowych od­
daw anych  dotychczas w dzierżawę na 
składy osobom prywatnym. Komisya 
aacznią od 12 września objeżdżać linię 
w celu obejrzenia grantów  i podwy­
ższenia tenuty; w tej sprawie uwzglę­
dniane będą wnioski osób zaintereso­
wanych. W komisyi uczestniczyć bę­
dą także naczelnicy stacyi m iejscowych
1 naczelnicy dystansu. Objazd bóby- 
wać się będzie w edług marszruty, k tó­
ra  będzie ogłoszona na stacyach dla 
wiadomości osób zainteresowanych.

— FDD KOŁAMI TRA M W A JU . Onegdaj 
pod wieczór tramwaj przejecuał w Puszczy-W o- 
dicy na rogu ul. Lerm ontowskiej robotnika P. 
Syczewa. Leżał on, w edług słów maszynisty, m ię­
dzy szynam. „ a m w a jo w eiu , a że kndukior zoba­
czył go zapózno, nie m iał w ięc  czasu wstrzymać 
tramwaju.

— KROK SA M O B O JC Z t. Dnia 8 września 
w botelu AmeryKa*. przy ul. Bezakowskiej, 
dwudziestoletni Konrad K owaleuko zażył kwasu 
siarczanego. D esperata um ieszczouo w Aleksaa  
drcwskim szpitalu.

— KRADZIEŻE. M ieszkający przy ul. Chó­
rowej N r 40. S. G erszunowicz zawiadom ił poli- 
cyę o popełnionej u niego kradzieży 300 rb.. 
otrzymanych od w łaścicielk i piekarni Czudnow- 
skiej n a  zapłacenie należności w młynie Brodź 
kiego.

— W czoraj w dziedzińcu Sołijowskiego sobo­
ru niew ykryci złodzieje skradli p. F istyk ow i 53 
ruble.

O F I A R Y .

Szanowny Panie Redaktorze!

Proszę o wydrukowanie w cDzienniku K i­
jowskim * tego co następąje:

Zostałam oszukaną w następujący sposób: 
Potrzebowałam zabezpieczyć swoje ruchom ośń w 
mieszkaniu, a ponieważ nikogo nie znam w K i­
jow ie i nigdzie uie wychodzę z powodu n iedo­
brego stanu mego zdrowia, prosiłam w łaściciela  
domu, w którym mieszkam , żeby mi rekom en­
dował znajomego agenta. Po upływie kilku ty­
godni t. j. dnia 21 sierpnia zjawia się  niejaki 
A ntoni Dziekoński, człow iek niem łody, dość 
przyzwoicie wyglądający i m ówi, że je s i  przy­
słany przez właściciela domu. Niepodcjrzewając 
żadnego kłamstwa, ani oszustwa lob ię  spis rze­
czy moich, ou sam jo ocenia i ja  płacę jomu 
za tę sumę należny procent 10 rb. i 10 kop. 
podług jego w yliczenia, on daje mi kwit ze 
swoim  podpisem i obowiązuje się na znjutrz t. j. 
dnia 22 sierpnia przynieść kwit formalny aseku­
racyjnego Towarzystwa tN adicżda* i w istocie  
przyszedł, alo kw iiu nie przyniósł, tłómacząc się  
tem, że do późua asekurował dom i robił" plaii 
jego i dlatego spóźuil się  do biura i niem ógł 
zaorać kw itu, ale jm ro t. j. dnia 23 sierpnia  
pokwitowanie przyniesie, upew niał mnie, że ru­
chomości moje już są zabezpieczone Dał mi 
swój adres i prosił, żeby go rekom endować i n - 
nym, adres sprawdzałam w biurze adre-mwciu 
i je s t  prawdziwy. Po tem wszystkiem  więcoj 
niepokazał się. Udałam się  do biura Towarzy­
stwa cNadieżdy*, a le on nie jest agentom tego 
biura i moje pieniądze przepadły bo on i w 
biurze winien 100 rb. i dlatego został stamtąd 
wydalony. Żeby uchronić innych od podobnego 
oszustwa proszę o wydrukowanie o postępku 
Antoniego Dziekońskiego. P. Kalinowska.

(Adres mój: Dm itrjewska Nr 27).

Czy Anglicy są narodem głupim?
- a a n-

>. v l j
W R edakcyi cD ziennika Kijowskiego* zło-

Na , Oświatę":
P. W ład. K rajewicz — 1 rb.

Na M acierz Szkolną:
P. W ład. K rajewicz — I rb.

Jerzy Bernard Shaw, głośny irlandzki 
pisarz dramatyczny, dziennikarz i uto­
pista socyalistyczny, wygłosił niedawno 
mowę w Barmau th. Jestto  jedna z sze­
regu tych pogadanek, kióre wygłaszał 
w tym  roku w miejscowościach nad­
morskich, a l'improriste na piasku nad­
brzeżnym, w którycn propaguje swoje 
teorye społeczne. Mówił więc tym ra­
zem o socjalizmie, narzekając na nie­
powodzenie soeyalnei dem okracji w An­
glii, które przypisuje ociężałości an­
gielskiego umysłu i głupocie narodu 
angielskiego. „Bądźcie przekonani, mó­
wił, że wasza głupota jest  przysło­
wiową na całej kuli zietoskiej. Świat 
cały zna was, jako naród głupi". Miej­
scowy korespondent „Daiiy Telgraph’u“ 
przesłał swemu dziennikowi sprawozda­
nie z tej mowy. Redakcya, korzystając 
ze sposobności, otworzyła ankietę pod 
tytułem Arewe a stupid people? (Czy 
jesteśmy narodem głupim?), żądając 
zarazem od p. Shaw udowodnienia jego 
twierdzenia. Natychmiast po olworze- 
niu szpalt gazety głosowi opinii publi­
cznej, posypały się artykuły do redakcyi 
i zawierające odpowiedzi na postawione 
pytanie. Podajemy w streszczeniu nie­
które z tych głosów.

Jeden więc z autorów, zabierający 
głos w tej kwestyi, twierdzi, że „wszyst­
ko, co p. Bernard Shaw w wykładzie 
swoim powiedział, jest zwykłem ni w 
pięć ni w dziewięć, do którego nas 
’awn<> przyzwyczaił—ale, ponieważ jest 
wśród nas pewna klasa luazi, wierząca 
w tego pana, przeto jest prawdopodo- 
bnem, że ich to właśnie miał na myśl;, 
kiedy powiedział te słowa".

Inny czytelnik wiązi odpowiedź na 
zapytanie w bieżącej akcyi politycznej. 
Anglicy nie są mądrzy, skoro dają się 
swemu rządowi okpiwać co do istotnej 
siły angielskiej armii i marynarki, co 
do warunków handlu, wyzysku przez 
cudzoziemców w koloniach i w samym 
kraju. „Nie!— woła ten czytelnik— my 
doprawdy jesteśmy narodem bardzo 
głupim, bo pozwalamy cudzoziemcowi 
u siebie na wszystko, choć wiemy, że 
stąd pochodzi coraz groźniejsze z nim 
współzawodnictwo prawie na każdem 
polu. Czas wielki, żebyśmy zmądrzeli!"

Już Matthew Arnold pisał — przypo­
mina znów inny — że Brytaóczycy są 
z natury łatwowierni, że niema takiego 
głupstwa, któremuby nieuwierzyli. Do­
wodzi tego dziś „dobroduszna toleran- 
cya czy obojętność, z jaką wielka część 
ogółu patrzy na socyalizm". A zatem, 
najprostsza odpowiedź na zapytanie an­
kiety jest: „O tyle, o Re publiczność 
przyjmuje socyslistyczne Shawa nauki— 
które są poprostu tylico potrawką z pe­
dantycznego bigosu Russa — o tyle je 
steśmy narodem głupim".

Cięto odzywa się przeciwnik wolnej 
wymiany handlowej: „Panie Redakto­
rze! Tak; z najzupełniejszą pewnością 
jesteśmy „narodem głupim", inaczej 
nigdybyśmy nie pozwolili, ażeby świat 
wchodził na nasze rynki swobodnie, 
a nam  jak najstaranniej nakładał cięż­
kie cła. Nic dziwnego, że nas cały 
świat ma za głupich. Jesteśmy głupi, 
ani wątpić! Alo niepotrzeba żadnego 
Bernarda Shawa, by nas o tem  prze­
konywał. Świat już  nas dawno prze­
konał!"

Emphatically, Yes! woła kolonista, 
przybyły do Anglii z Nowej Zelandyi, 
Anglicy są skończenie głupi, skoro, 
jak dzień przedtem donosiła redakcya, 
rząd dał zamówienie 200,000 końskich 
podków f-rmom amerykańskim i tem- 
samem pozbawił zarobku swoich wła­
snych robotników. Robotnicy zaś są 
sobie sami winni, bo wybrali do parla­
mentu ludzi, którzy się sprzeciwiają 
propozycyi Chamberlaina — nakładania 
ceł na zagraniczne w yro b y . '

Ja k  widać więc z przytoczonych wy­
jątków dotychczasowi uczestnicy ankie­
ty, która trwa w dalszym ciągu, widzą 
głupotę swego narodu w traktowaniu 
rozmaitych spraw polityki bieżącej.

Ankieta nie jest jeszcze zakończona.

T e l e g r a m y .

O t r z y m a n e  d. 7 w r z e ś n i a .
(Od Agencyi Petersburskiej.)

Wybot y .
Żytom ierz. — W pow. żytomierskim 

na zjazd przedwstępny Polaków kuryi 
drobnej własności ziemskiej prawybor- 
cy nie stawili się. Rosyanie obrali 19 
pełnomocników, w tej liczbie 6 człon­
ków Związku narodu rosyjskiego, 9 
prawych monarchistów i 2 bezpartyj­
nych monarchistów.

Siedlce.— W pow. bialskim, węgrow­
skim i łukowskim obrano 62 pełnomo­
cników od gmin, w tej liczbie 1 soc. 
dem., 6 narodowców, 4 demokratów 
narodowych, 1 narodowca-autonorai- 
stę, 4 mianujących się monarchistami, 
55 bezpartyjnych i jed n a  osobę sym ­
patyzująca z kierunkiem konserwaty­
wnym.

Siedlce.— Z pow. bialskiego i siedle­
ckiego na zjazdach właścicieli ziem 
skich wybrano 27 pełnomocników, w 
tej liczbie 16 narodowych demokra­
tów, pozostali 11 zaliczają siebie do 
bezpartyjnych.

VvitebsK. — Odbyły się w pow. łepel- 
skirn zjazdy uprzednie drobnych wła­
ścicieli ziemsldch-Polaków posiadają­
cych mniej niż 1/s cenzusu. Wybrano
3 pełnomocników, zaliczających siebie 
,do postępowców. W  pow. lucyńskim 
zjazd nie odbył się z powodu niesta­
wienia się wyborców. W pow. rzeczy- 
ckim także się nie odbył, gdyż stawi­
ło się 8 osób nie posiadających wspól­
nie jednego cenzusu.

Kielce —Wybory pełnomocników od 
gmin odbyiy się w pow. mieleckim, 
miechowskim i olkuskim. W ybrano 
114 pełnomocników, w tej liczbie 74 
narodowców i 40 zaliczających siebie 
do bezpartyjnych.

Łomża. — W powiecie ostrowskim i 
kolneńskim obrano w 14-tu gminach 
28 pełnomocników. W tej liczbie 4-ch 
narodowców, 25 miar ujących się um iar­
kowanymi. W 7-iu gminach wybory się 
nie odbyły.

Kostroma. — W siedmiu przedsiębior­
stwach fabrycznych m Kostromy, obra­
n o  io  pełnomocników. W tej liczbie 2 
m in u ją c y c h  się prawymi, 4 lewymi i
4 bezpartyjnymi.

Kaługa. — W gub. kałużskiej obrano 
ogółem 393 pełnomocników od ginin, 
w tej liczbie 1 soc.-dem., 6 kon.-dem., 
234 mianujących się monarchistami, 
28 bezpartyjnymi prawymi, 4 bezpar­
tyjnymi lewymi. Partyjności pozosta­
łych izo  nie udało się określić.

Kostroma — W pow. czuchłowskiru, 
bujskim, mereckim, soligaliezskim, ko- 
stromskim i warnawińskim, obrano 
ogołem 220 pełnomocników od gmin. 
Z nich 124 mianuje się prawymi, 30 
lewymi, 66 bezpartyjnymi. W trzech 
gminach wybory się nie odbyły z po­
wodu nieprzybycia prawyborców.

W iatka. W pcwr-kotelniczskim, ja 
reńskim, jełabużskim i małmyżskim me 
odbyły się wybory w 13 gminach, w 
dwóch gm inach włościanie nie chcieli 
wybierać. W pozostałych gminach o- 
brano 176 pełnomocników. W  tej liczbie 
4 kon. dem., 1 pełnomocnika należące­
go do Koła mahometańskiego, 5 soc.- 
dem., 2 soc.-rewul., l trudewika, 13 

^mianujących się monarchistami, 13 pra­
wych, 18 um iarkowanych, i m ianują­
cego się postępowcem i 118 bezpar­
tyjnych.

Petersburg.—W  Twerze z ogólnej li­
czby 36 przedsiębiorstw fabrycznych, 
wybory pełnomocników od robotników 
odbyły się w 30. W ybrano 32 pełno­
mocników, w tej liczbie 6 soc.-dem., 
3 soc.-rew., 3 kadetów, 3 mianujących 
się lewymi, 11 mianujących się pra­
wymi i 6 bezpartyjnych. O wyborach 
w pozostałych 12 fabrykach niema do­
tychczas wiadomości.

Kutais. — Ujęto zabójcę komisarza 
Skorikowa i suchumskiego prezyden­
ta miasta Korczicy.

Petersburg. — Na posiedzeniach eko­
nomicznych Najwyższego sądu wojen- 
no-karnego w sprawie poddania Portu 
A rtura  postanowiono wezwać 72 świad­
ków ze strony podsądnych, co stano­
wić będzie ogólną liczbę świadków lo7 
wraz z świadkami ze strony oskarżają 
cej. Sprawa ta rozpoznawaną będzie 
w dniu 27 listopada.

Petersburg.— W dniu 5 września za­
padła decyzya synodu w sprawie sto­
sowania pow nych środków dla nadania 
prawidłowego biegu życia w szkołach 
duchownych. Synod zaznacza, iż mło­
dzież ucząca się j a k  i pedagogowie źle 
rozumieją istotę szkoły Nieprawidłowe 
zaś pojmowanie istoty szkoły wzbudza 
w umysłach młodzieży pewne wątpli­
wości, wpływa na powstanie fermentu, 
wywołuje ostre protesty ze strony pa­
rafian na zły kierunek szkół duchow­
nych. Nauczycielowie i pedagogowie 
powinni stać na straży porządku kar­
ności i autorytetu  jak  władzy, tak  i 
uczącej się młodzieży. Szkoły auchow- 
ne powinny dbać o to, aby w nich 
wychowywała się młodzież, szczerze 
oddana podstawowym zasadom szkoły, 
nie poddająca się wrogim jej wpływom 
Dla usunięcia tego wszystkiego synod 
poleca cały szereg środków.

Petersburg.— „Rossija" w notatce o- 
ficyalnej w sprawie różnych wersji, 
dotyczących korespondencyi ambasado­
ra rosyjskiego w Teheranie z prezy­
dentem meR ylisu , donosi, iż ambasa 
dor rosyjski, po uprzedniem porozu­
mieniu się z prezydentem medżylisu, 
zredagował pamiętną notatkę, w celu 
zaprzeczenia krążącym w kraju pogło­
skom, jakoby Rosya nosi się z agresyj- 
nym zamiarem w stosunku do Persyi. 
Prezydent przesłał serdeczne Dodzięlco- 
wanie za ułożenie takiej notatki, dono­
sząc zaś, iż zamierza odczytać ją na 
posiedzeniu medżylisu prosił o złago 
dzenie niektórych wyrażeń w końcu 
notatki,-eo zostało spełnione, a to ze 
względu na osiągnięcie bardziej doda­
tnich rezultatów.

Petersburg.—Otrzymane zostały w ia­
domości o wysłaniu depesz najpoddań 
szyen do Najjaśniejszego Pana, z po

wodu uniknięcia przez Jego Cesarską 
Mość i Najdostojniejszą rodzinę nie­
bezpieczeństwa podczas uszkodzenia 
jachtu Js tandart" , a mianowicie, z 
Charkowa przez filię Związku narodu 
rosyjskiego, z Grodna—przez zebranych 
na nabożeństwie dziękczynnem w so­
borze katedralnym, zAstrachania  przez 
włościan gminy rekasowskiej, z Miń­
ska przez zebranie prawyborców, stron­
ników prawicy i unnarkowar.ych, z Ni- 
żniego-Nowogrodu przez zebranych w 
soborze katedralnym  na nabożeństwie 
dziękczynnem, z Ódesy przez radę m iej­
ską.

Petersburg. — Yacht Cesarski „Stan-; 
dart" zdjęty został z rafy podwodnej 
za pomocą parostatków holowniczych, 
należących do rosyjsko-baltyckiego To­
warzystwa ratunkowego. Yacht przy­
holowany zostanie do Kronsztadu, gdzie 
zostanie naprawiony. Naprawa ko­
sztować będzie okuło 125 tys. rb.

Rybińsk. — Na radnych ziemskich 
obrano głównie prawych i umiarko­
wanych.

Mohylów Podolski. — W Leonówce 
trzej złoczyńcy zabili właściciela skle­
piku i zranili j ngo żonę. Rabusie za­
brali pieniądze i kosztowności.

W arszaw a. — Na ul. Prostej raniono 
rzeźnika i jego syna.

Iwanowo Wozniesieńsk.— W willi Ma- 
rakuszewu zabito ubiegłej nocy stróża 
i zrabowano pieniądze.

T y flis .— W dn. 6 września wieczorem 
zabity został kupiec Rafaił Ogły. gdy 
jechał powozem, woźnica został ciężko 
raniony.

Na 126-ej wiorście Karskiej odnogi 
kolejowej wykoleił się pociąg osobowo- 
towarowy. Dotkliwe obrażenie ciała 
ooniósł jed en  z konduktorów. Tor u 
szkodzony; ruch pociągów przerwany.

Łódź. — W osadzie Zduńska Wola 
rozstrzelano robotnika. Do ubrania 
trupa przypięto kartkę, na której wi­
dniał napis, iż morderstwo dokonane 
zostało przez bojową f rak c ję  rewolu­
cyjną partyi socyalistycznej za zdradę.

Helsingfors.—Zdjęty w dniu wczoraj­
szym z rafy podwodnej yacht cesarąki 
„Sztandart", stoi obecnie na kotwicy w 
pobliżu miejsca wypadku. Wznowiono 
roboty około statku.

Sosnowiec. — W nocy na torze kole- 
jowym  zabito wystrzałem z rewolweru 
dozorcę celnego.

P erejas ław .—Na ul. Centralnej trze­
ma wystrzałami z rewolweru raniony 
zestal niejaki Kaniowski, oraz szerego­
wiec, który usiłował ująć napastników. 
Aresztowano dwóch z nich.

Niżni Nowogród.— W dn. 6-ym wrze­
śnia zachorowało na cholerę 5 osób, 
zmarło 3. Od początku epidemii w 
całej gubernii zanotowano 266 wypa 
dków cholery, z których 112 było śmier­
telnych.

Astrachań. — Na cholerę zachorowa­
ło 14 osób, zmarło 6. W Forpoście 
zachorowało 4, zmarła jedna. W g u ­
berni: zachorowało 5 osób, zmarło 5.

S aratów  — W dn. 6 września za ­
chorowało na cholerę 5 osób, zmarło 4. 
W gubemii zachorowało 26, zmarło 8.

Łódź — Na ul. Spacerowej dano 5 
wystrzałów do przejeżdżającego kapi­
tana Gorbaczewskiego. V ystrzały je ­
dnakże nie były celne i Goroaczewski 
odstrzeliwał się napastnikom. Przed­
sięwzięto energiczne środki celem od­
nalezienia zabójców Silbersteina. Za­
kład tkanki otoczono oddziałami żoł­
nierzy. Sądowo - policyjna indagacya 
jest w toku; robotników aresztowane 
200. Przybył pomocnik warszawskie­
go generał gubernatora i piotrkowski 
gubernator i wicegubernator.

Moskwa. — Na ulicy Twerskiej wie­
czorom koń stratował'generała. Zimina. 
Zimin skona ł

ksinog-adu. O godz. 11 -oj zrana „Ery- 
klik* odpłynął do Odesy.

Karlsruhe.— Arcyksiążę badeński za­
chorował w niedzielę na zapalenie ki­
szek.

Paryż. — „Ternps" donosi, że sułtan 
Abdul-Azis, który obecnie je s t  w dro­
dze do Rabatu, wydał rozkaz usunięcia 
z urzędu wielkiego wezyra Gharita .

Salzburg.— Międzynarodowy kongres 
górników powziął uchwałę w sprawie 
3racy kobiet i pozostawienia państw u 
monopolu na przemysł górniczy.

Casablanca.— Muiey Amin, stryj suł­
tana, odwiedził ambasadora francuskie­
go R egnau lła  i obiecał mu swoje po­
darcie. Konsulowie wyrazili nadzieję, 
iż porządek wkrótce zostanie przywró­
cony. Od czasu wyjazdu Abdul-Azisa 
z Fezu, nie było żadnych rozruchów.

Kremona. — Otwarto kongres przed­
stawicieli włoskich Banków ludowych.

Salzburg. — Międzynarodowy kongres 
górników uchwalił rezolucyę o konie­
czności wprowadzenia przez rząd praw, 
dotyczących większego zaoezpieczenia 
życia i * bezpieczeństwa robotników w 

opalniach. Kongres postanowił żądać 
wydania zakazu co do posiłkowania 
się w kopalniach pracą dzieci, nie mn­
ących 14 lat.

EC H A  Z Ł  SWIA1A.

O działalności kobiet w 
P^aca kobiet parlamencie fińskim pi 

w parlam encie, sze hrabina Grippen- 
berg w „English Wo- 

ra a n s  Review,“ wyrażając się o mej w 
sposób bardzo niemiły dla zwolenm1 
czek udzielenia kobietom praw wybór, 
czych— biernych i czynnycn. Autorka 
drzyznaje, że kobiety, zasiadające w 
parlamencie Helsingforskim biorą ży­
wy udziai w przeprowadzeniu dwu 
draw: 1) posunięcia o trzy lata z 15 
na 18—wieku, w którym kobietom wol­
no wstępować w związki małżeńskie, 
2) zapewnienia kobietom niezamężnym 
druwa do rozporządzania majątkiem. 
’o za temi zasługami wszelako posło­

wie żeńscy nie wielkie przyniosą kra- 
owi korzyści. Brak im wiadomości z 

dziedziny prawa i ekonomii politycznej. 
~o większej części kobiety, zwłaszcza 
ze stronnictwa socjalistycznego, zosta­
ły wybrane dlatego tylko, że są—ko- 
dietami. I tak np. w pewnej komisyi, 
zajmującej się sprawami konstytucyj- 
nemi zasiada kucharka; w komisyi, 
rozpatrującej budżet finansowy, bierze 
udział—przekupka. Nic więc dziwnego 
że mężczyźni pozwalają sobie drwić, 
gdy kucharka rozprawia o zmianie u- 
staw konstytucyjnych, a kobieta, która 
dotychczas sprzedawaia jaja i ser na 
targu, zahiera głos w sprawie—budże­
tu państwa.

Tokio.— Rząd japoński zwraca rosyj­
skie świątynie, kaplice i cmentarze w 
Kwantunie rosyjskiej cerkwi prawo­
sławnej.

"Tokio.—Prasa amerykańska upatruje 
w wywieszeniu przez Japonię fiagi na 
wyspie Pratas nowe zagrożenie Filipin. 
Prasa japońska odpowiada ironią. Ar. 
tyjapońskie rozruchy w Vancouvert wy­
wołały wśród ludności japońskiej i w 
prasie ogromne zdziwienie. Prasa w y­
raża przekonanie, że rozruchy były 
przypadkowe i zaznacza taktowne za­
chowanie administracyi w Kanadzie. 
Rozruchy przypisuje prasa wpływowi 
ligi robotniczej w Ottawie lub podże­
ganiu agitatorów z San Francisko. Nie­
które tylko gazety upatrują przyczynę, 
rozruchów w nienawiści ku Japończy­
kom.

Wiedeń. — Otwarto uroczyście szóstą 
międzynarodo.wą konferencyę w spra­
wie tuberkuł.

Teheran .—Na posiedzeniu medżylisu 
wpływowi członkowie poddali znowu 
ostrej krytyce bezczynność rządu w 
sprawie naruszenia przez Turcyę g ra ­
nic. Członkowie ci oświadczyli rządo­
wi, że jeśli sytuacya się nie zmieni, 
to zwrócą się do narodu z odezwą, wzy­
wającą do organizacyi armii ochotni 
czej. Przedstawiciele związkó.v patryo- 
t.yczryon gorąco powitali ten wniosek 
Wśród ludności Aserbeidżanu spokój 
utrzymywany jest z trudnością; wrze 
nie się wzmaga.

San-Francisko (Ag. Reutera). — Do 
dnia dzisiejszego było 35 wypadków 
dżumy, z których 20 śmiertelnych.

Konstantynopol. — Posłowie państw, 
którzy podpisali porozumienie w spra 
wach bałkańskich, złożyli Porcie me 
morandum, w którem, wskazując na 
morderstwa, dokonywane na osobach 
Bułgarów p^zez bandy greckie w pi 
bliżu Salonik, zalecają zastosowanie 
środków, zaproponowanych przez kon­
sula rosyjskiego i austryacko-węgier 
skiego w Salonikach.

S o fia .— Rosyjska depu tac ja  wojskowa 
w dn. 6-ym września zrana przybyła 
na rosyjski s ta tek  wojenny „Ejryklik* 
Na statek ten przybył o godz. 10 zra 
na Wielki Książę Włodzimierz AleKsan- 
drowicz, Wielka Księżna Marya Pa- 
włówna z synem i książę Ferdynanc 
ze świtą. Po pożegnaniu z deputacyą. 
Ich Wysokości wraz z księciem Ferdy­
nandem udały się na statek bułgarski 
„Nadzieja" i na  nim  odpłynęły do Eu

Ogłoszenia.

Giełda petersburska.

Z n a n y  t e a t r
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,,Miłość silniejsza jak duma“ , romans 
przeszłego stulecia. Uczuciowy woźnica.

Uwadze pp. wojskowych poleca się ka­
waleryjskie szkoły we Włoszech i F ran- 
cyi M uzykalna haiucynacya i w. inn.

W  poczekalni orkiestra zakopiańskich 
górali.

A. M ianowski.
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wie i na  prowincyi. W.-Wasilków. 7.

2791-12 9

W n n rn w n  s ta n c ja  dla uczniów, M - 
IrŁuluW d Włodzimierska 41, m. 19.

2742-„-14

„Grand ć h ic “
nowo-otworzona pracownia sukien. Wła­
ścicielka F. Komarnicka. Personel kra­
jowy i zagraniczny. Fasony najśwież­
sze > eleganckie. Ceny przysiępne. 

Ul. Anieńkuwska Nr. 7, parter.
2856—35—6

m

1
Kijów, Kreszczatik Nr 17. 

Firma istn. od >338 r.
2877 36-7'H

7 w z e ś n ia  1907 r.

W ekole tenniuow e na Londyn 3 m. 10 f. s>i. —
,, czeki za 10 f. s t .................................... 949%r-
., na Berlin ? m. za 100 m. . . — .—

czeki za 100 mar..................... 463r/j»
„ na Paryż 3 iu. za 100 fr. . . . —,

czeki za 100 fr......................... il774/ra
„ na W iedeń za 100 kor. . . . — .—

Dyskonto g ie łd o w e .........................................  —
4c/ 0 państwowa renta   70V,
50/o pożyczka prem. 1864 r..........................370

„ 1866 r.......................... 266(/o
5%  oh], prem Szlach. Banku . . . .  22ól/2
4%  obi. prem. Szlach Banku . . . .  611/ ,
4% 0 Oblig. Petersb. Jfil Krod. T-a . 771/,
5° 0 (Jblig. M oskiewsk. Kred. Ta - .  . 96 l/L
4 V s% »  » "n • AVU-1S>
ó V //o  Obiig. Odesk. Krod. T-a . . . — -
5°/0 „ „ . . 31 Va—834/2
7%  Oblig. K ijowsk. M. K icd T-a . . 80—82 
4 l/a%  » • 6.SLA-69L/2
5°/0 „ Bakińsk. „ . . 88
4 l/ 2 L isty  Zast. Chers. Bauku Ziem . . iT1/*
4l/ 2 „ B essar.-Taur. B .A em . 72
4L/o „ W ilcńsk. Banku Ziem . 71 l/ ł— 72
4L/2 „ Donsk. „ 70Va— 71V4
4 l/2 „ Kijowsk.Banku Ziem. 705/ 8
4 l/ 2 M oskiewsk. „ . 721/.,
1% „ Niz.-Sam ar. „ 70 s/ 8— 713/»
4L/2 „ Poltaw sk. ., • 721/ ł
4L/2 „ T ulsk, 71V4~72L /2
4 Va „ Cbarkowsk. „ 72*/4— 73ł/j
A kcye T-a Kaukaz i Merkury . . . .  - . —
Akcyo Rosyjsk. Tow. Żegl. Ilandl. Czarn. 305—375 
A kćyo I-go T-a Ź egl. po Dnieprze . . 72

o 2 go „ „ „ „ *
, T-a U bezpieczeń „Rosva“ . . . — .—

TAosk. K. Woroneż, kolei . . . — .—
„ M osk. W ind.-Rybinsk..............................63—64
„ P ol,-W schód, k o l e i ............................
,  W ołżsko-K am sk. b..................................  "15
, Rosyjsk. d.a Handlu Zewn. . . 328

A kcye Rrs. Chiósk.............................. 2 />
„ Kos. Handl. Przem ysł....................... 295

Akcye Petersbursk.M iędzynar. Koinerc. 378
„ Petersb. Dyskont. Peżyczk. . . 40b
,  P etersb . Prywatni.-Komm. . . 138

A zowsko-Duńsk..................................  520
„ Besarabsko-Tauryck . . . .  — .—
„ W ilcósk . Z iem sk. Banku . . .4 0 7 — 412 

A keye Kij. Łanku Ziem skiego . . . .  —
Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 445—450 

„ M oskiewsk. „ . . .  —
„ Nizegor.-Sam ar. ,, . . . .  <175
„ Połtaw sk. „ . . . .  420

PetOiSb.-Tulsk. „ . . .  .2 8 8 — 291
„ Chnrkowsk. _ . . .  240
„ Bakińsk. T-a N aftow ......................... 535

Kaspijsk. T - w a ....................4.475
» Naft. i Handl. T-a M antaszcw. i Ko. 157

Tow N aft. Br. Nobel . . . .  510
U działy  N aft. T-a Br. Nobel . . . .  10.250
A kcye . Hartmau. . . . .  238

„ N ikopol M ariupolsk........................ Ć9V«
Brańsk. Relsk. f'abr...................... 107
T -a Odlewni stali „Sorm owo“ . *50s/ 4
K olom ieńsk. Fabryki . . . .  430— 435
P j t i ł o w s k .........................................  95l/ 2
Rosyjsk. Balt. Fabryki . . . 346
Rus. Fabr. lokonot. (B ue) . .2 2 1 — 224 

„ Peiersbursk. M etallurg. . . 150—153 
3l/ .//,, L isty Zast. Szlach. Banku Ziem . 64!/ 8 
A^c^e Brańsk. Kopalni W ęgla . . . 155— 157
5%  Obligacye Kasy Państw ........................  9S fa
A kcye Tub~. Wr.g. F eu ix  . . . .  183

,  D ońsko-Jurjewsk. M etali. T -a  . 1(0
4L/2 Pożyczka 1905 r............................, . 95— 93
5%  Pożyczka l ‘i05 r............................  iOJ/4
A kcye T-a „ D w ig a l i e l " ..............  60

„ Fabr. M alcew sk...................  3 l r
N ow a pożyczka 1906 r...................................  Sll/t
5%  św iadectw a włościan . . .  80

UsDOSobienio z papierami dywidendowymi, 
po mocnym początku, Ku końcowi g iełdy spo­
kojniejsze, z funduszam i mocne; z bypotecznymi 
mało czynne; prem iówki w zwyżce.

Pensyonat „Zacisze1
Lwów, ul. Bademch 5.

W najzdrowszem miejscu śródmie­
ścia, umeblowane pokoje z calem u- 
trzymaniem; obiady domowe, smaczne 
i zdrowe. Wanny, oświetlenie elektrycz. 
Cena od 2  rb. 50  k. do 4  rb. dziennie 
od osoby. Miesięcznie od 70 rb. do 9 0  rb.

‘2875-5-5

Komplemo umsblowanie
„Empire" i buduaru okazyjnie do sprze­
dania. Puszkińska nr. 12 m. 23.

3045 5-4

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i pos l  „ d d o b f  i w c ” , Kijów, Plac 
Kresz 3. obok Dumy. Telef. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynąjm. oficja­
listów. Poaejm. się przewozu 1 opak. 
mebli i tow., eksped. i odbipra na 
stac. kol. wszelk rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm, się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kaueyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2486-,,-4 j

P o le c a m y  ła s k a w y m  w z g lę .  
do m  S z . C zy te ln ik ó w , z w r a c a ­
ją c y c h  się do A d m in is t r a c y i  
„ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o ”  o 
w s p a rc ie ,  u b o g ich .

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Skład drzewa opałowego r
S. P IO TR O W S K IE G O

w Kijowie na przystani. Telefon 2 2 3 4 .
2619-50-28

R tina  PflllfO bardzo potrzebująca
UUllu n i l  nu  pnszuk. posady; zna 
się na szyciu i gospodarce domowej, 
ma świadectwa, ui. Strzelecka nr 4 
w sklepiku.

Wykształcona Niemkg
daje lekc je  niem. jęz. prakt. i teor. 
Kuznieczna Nr 7, m. V, Peter-sohn.

3100 5-3

osoba starsza> P°sz.
l l Q U U t i r r l n ( I  posady do dziec‘= od 
8— 10 lat; posiada teor. niem., teor. i 
prakt. fr., rus i m.iz., może przygoto­
wać do I kl. Michałowska 22, m. 36.

3057-5 4

Ki lo d a  P o lka
z patentami pensyi warszawskiej i gi- 
mnazyam rządowego poszukuje demi- 
place lub miejsca na wyjazd; znajo­
mość muzyki średnia. Oferty Czarny- 
Ostrów, gub. podolskiej, Marya Pupow- 
ska. ‘2966 10-10

Rliołultor rutynowany, ,w wiejskiej
LrUUIIullDI rachunkowości, zakończa 
książki, zestawia blam-e i budżety, albo 
przyjmie staia posadę. Adres: Kijów, 
Dumski plac 3, m. 105, Sulikowski.

2032 6-5

Ifrslfńuf Szpitalna 1. 9 w pobliżu Tea- 
h fll\Un tru i dworca kolejowego pen­
syonat J. Saromer i L. Kaplińskiej4 
powiększony . odnowiony. Pokoje ume­
blowane z całodziennem utrzymaniem 
od 2 rL. dziennie. VV rocznej umowie 
taniej. 3027-6-2
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Zam iast herbaty lub k a W y  
p o w a g i (eltarsiri^ zalecają , p i ja ć

f C 2 , s r e  K A K A O  
B E N S D G R P *

Holenderskie

tani.Napój zdrowy, p o ży w n y
— Oo n abycia  w s z ^ d c ie .—

S T A N  R A C H U N K Ó W
Kijowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia mienia 

właścicieli Ukrainy, Podola i Wołynia na dzień I-go września 1907 roku

bensdorp3
ttfJTl HOlFHDtKSUt

KAKAO
AMSTERDAM

S T A N  C Z Y N N Y .

| R achunek  pap ierów  o/o należ, do zupa?, i pożyczk. kap. 
T -w a w Kij. K ant. B an. P ań stw a  . . . .

, pap. o/o T -w a w K ij. T -w ie W zaj. K red.
zawart uh p /n  ( nieruchom ości . . . .

’ zaw aru  ut)ezP- ( r u c h o m o ś c i ...........................
reasek u racy i < nieruchom ości

’ reasLKurac> ( r u c h o m o ś c i ...........................
, bieżący w’ K ij. T -w ie W zaj. K red.
, ,, ., K ant. Ban. P ań stw a
, k a s y ..............................................................................................
, a w a n s ó w ....................................................................................
, d ł u ż n i k ó w .........................................................................
, w ydatków  T - w a ...............................................................
, sum do o b ra c h u n k u ...............................................................
, w ydatków  o r g a n i z a c y j n y c h ..........................................
, kupna inwentarza " . ....................................................
, wydatk. przy zaw icr. unezp................................................
, prowizyi nal. od Kos. T -w a R e as ...................................
, s tra t pogorzelo wy cli ..........................................
, w ydatk . przy likw . s tra t pogorzel.
, s tra t. pog. J a  udz. R os. T w -a R eas.
, znaków a sck u rac ......................................................................
, 5o/o przypad. od zysk. Ros. T -w a R eas.
, o/o przypad. na 1 stycznia 1907 r
, kaucyi w K ij. T-wie. W z. K re d .......................................
, pap. % w P d ta w . B anku Z iem ........................................
, bieżący w Kij. K up. T -w ie W zaj. K red.

m m — :

-2950-3-1

Zastępca: Max Posner, Łódź.
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Zakład ogrodniczy

W. Turkowskiego
ZIELENIANKA

Firma Leona Rubaszkina w Łodzi
w ysyła ja k  i w  latach zeszłych, szybko, na czas, bez zaliczki, z opakowa­

niem i z przesyłką pocztową po cenach hurtow ych i fabrycznych  
M a t e r y a ł y  n a  k o s t y u m y  m ę s k i e .

Bez ryzyka!! Materyały, nieprzy padające do gustu, zamieniamy 
lub zwracamy za nie pieniądze.

T ric o t w desenie najlepszy, modny, w Kratki i rzuciki, we wszelkich 
kolorach. Za 41/* arszyna na całe ubranie 6 rb., 7 rb., 8 rb., 9 rb., 10 
rb. i 12 rb.

Szewiot gładki, wyborowy, wszelkich kolorów za 4 y 4 arszyna na
całe ubranie 6 rb., 7 rb., 8 rb., 9 rb., 10 rb. i 12 rb.

Do obstalunku 3-ch lub więcej kawałków materyi tych dwóch ga­
tunków dodajemy bezpłatnie, jako  premium, podszewkę.

Tuch-Krepa gładka, czarna, doskonała na surduty i fraki. Za a r­
szyn 3 rb., 3 rb. 50 kop., 4 rb. 50 kop. i 5 rb. 25 kop.

Filce wyborowe, gładkie, ścisłe, używane na uniformy, na pokrycia 
do futer i t. p., koloru czarnego, ciemno i jasno-granatowego, marengo, 
ciemno i jasno-zielonego za arszyn — 3 rb.. 3 rb. 50 kop., 4 rb. 50 kop. 
i 5 rb. 25 kop.

Diagonal wyborowy na spodnie uniformowe koloru czarnego— za 1 ar­
szyn i 10 werszków— 7 rubli, w lepszym gatunku — 9 rubli; na spodnie 
koloru szaro-niebieskiego ciemno i jasno-zielonego, ciemno i jasno-nie- 
bieskiego za 1 arszyn 10 werszków — 7 rb. 50 kop., w lepszym g a tu n ­
ku zimowe — 9 rb. 50 kop.

Syberyna na jesienne, zimowe i letnie paltoty męskie w lepszym 
gatunku, gładkie lub w rzuciki, koloru czarnego, cieruno-szarego i cie- 
mno-granatowego, cena za arszyn 3 rb., 3 rb. 75 kop , 4 rb. 50 kop.,
5 rb. 25 kop. i 6 rb.

Sukna na uniform y szkolne wyborowe, bardzo trwałe i praktyczne, 
koloru marengo, ciemno-szare, szare, jasno-szare po 1 rb. 25 kop. za ar­
szyn; w lepszym gatunku po 1 rb. 90 kop. za arszyn.

Specyalne odcinki materyi na kamizelki w różnych kolorach, cie­
mnych i jasnych w desenie (na żądanie białe i kremowe) z jedwabnymi 
rzucikami lub kwiatkami po 1 rb. 75 kop., 2 rb. 25 kop., 3 rb., 4 rb. 
i 5 rb. sztuka.

W a r u n k i  p r z e s y ł k i i  Opakowanie i przesyłka na koszt firmy. 
Obstalunki załatwiamy natychmiast, punktualnie, na życzenie — bez za­
liczki, Za zaliczką pocztową na sumę do 5 rubli drożej o 10 kop., powy­
żej 5 rubli drożej o iwie kopiejki na rublu. Obstalunki na Syberyę Za­
chodnią i Kraj Turkestański o 5% drożej, na Syberyę Wschodnią o 10% 
drożej.

Prosimy adresować: Fabrykant Leon Rubaszkin, Łódź.
Firma, oprócz niezliczonej ilości podziękowań, otrzymała „Grand 

P rix “ (medal złoty i krzyż) w Antwerpii, medal złoty w Brukselli i wiel­
ki medal w Rostowie n/Donem. 3118—,,— 1

I
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1G4.0G6 561 
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4.223 89*1 

275.258 16 
23.9511 14: 

7.178 40 
1.299, 83

M
poczta Krzyżopol, gub. podolskiej,

poleca w ie lk i  w y b ó r  d r z e w  i k rz e '  
w ó w  o w o c o w y c h , parkowych, ozdobnych 
alejowych, szpalerowych dla obsadzania miedz 
i ogrodów i (Conifer). drzew iglastych, róż w 
nąjlepszych odmianach, po cenach hurtowych 

bardzo nizkich.

C e n n ik i w y s y ła m y  o d w ro tn ą  po-| 
c z tą  b e zp ła tn ie .

3090—3—1

S T A N  B I E R N Y .

Rachunek zapasowego pożyczkowego kapitału T-wa
zapasow ego k a p i t a ł u ..........................................

„ wydanych polis . . I *
' ( 1907 r......................................... ]

„ premii ( 1908 r.
( 1909 r.................................................. ] '

„ prem ii odd. Ros. T -w u R eas. .
„ porto .........................................................................
„ opłaty s k a r b o w e j ....................................................
„ p , s te m p lo w e j ....................................................
L sum p r z e c h o d n ic h ....................................................
„ */4 o'o o p ł a t y ...............................................................
„ ^  0/0 „ . . . . . . !
,, opłaty za dozór za dział. ubez. T-wa .
„ rozmaitych d o c h o d ó w ..........................................
„ kuponów przyp. zap. pożycz, kapit.
„ strat p o g o rz .a o  uregul..............................................
„ p r o w iz y i .........................................................................
„ wynagr. kurator, ubezp..............................................
„ sum podlegaj, w y p ła c i e ..........................................
„ gw ar. rep rez . k u ra t. ubezp.......................................
„ specyalny w Kij. Kant. Banku Państwa
„ zysków za 1906 .....................................................
„ funauszu  na zapom . d la  pracow n.
„ o/o od pap. o/o przyp. kap. zapas. .

R U B L I

D e b e l C red i t Saldo
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Zegarki złoto, brylanty i srebro
poleca w wielkim wyborze po 

nizkich cenach

K. S. Rogiński
Kijów, Aleksandrow ska Nr 89

Ilustrowane cenniki wysyłane 
są bezpłatnie. 2837-9-3

W magazynie 
Kreszczatik 8, W. S. SIROTKINA o d b y w a  się

w yprzedaż
resztek sarpinek saratowskich, modnych materyałów, rękawiczek, raitynek itp 
towarów. Otrzymano prawdziwe orenburskie i penseń.skie Chustki i barchany

saratowskie. 3050-100-3

SAMOCHODY

A, Siemaszko,
reżyser trupy dramatycznej Kijowskie­
go Towarzystwa Miłośników Sztuki, 
udziela lekcyi d yk c y i, d e k la m a - 
cyi i g r y  s c e n iczn e j, oraz w y ­

m o w y  i s z tu k i  o ra to rs k ie j .  
Bliższe informacve w Zarządzie Towa­
rzystwa, Kreszczatik 41, m. 59 , codzien­

nie od godz. 12— 1 i 6—7 po poi.
3094—8 —1

Niemka
wesołego usposobienia potrzebna do 
młodszych dzieci na kilka godzin popo­
łudniowych. Prorezna Nr 8. m. -2.

3114— l r

Malarstwa i rysunków
da;ę  lekcye.

Wiadomość w czytelni p. Oleckiej, ul. 
Funduklejowska Nr 26. 3092-3-1

2277—20— 12

Do
ska nr 11 m. 6.

sprzedania fortepian
Szredera.

fabryki 
Luterań- 
3012-3-2

Nauczycielka z patentem warszaw­
skim, udziela lekcyi 

na nuescie i w domu, zna przed, gi- 
mnazyalne. franc., niem. i muzykę prakt. 
i teoret. M.-Włodzimierska Nr 41, m.
•23, od 2—5 po poł. 31-23-2 1

Masażystka
poszuk. zajęcia w miejscu lub na wyjazd. 
Czytania  p. Oleckiej. Funduklejowska 
Nr. ‘26. 3093—3—1

młody, trzeźwy z dobre- 
mi rekom., posz. posady. 

Malo-Wasilkowska -23, m. 9. 3113-2 1
Kucharz

Nauczycielki
dzieci. 300 rb. 
ska Nr 78. m. 
godz. wiecz.

posz. na wieś na 
Podole do młodsz. 

rocz. W.-Włodzimier- 
p. Siemaszko, od 7—8 

3116-lr

P o trz e b n a  n a u c z y c ie lk a  z dypl. 
wyższ. zakładu nauk., znająca teoret. 
i prakt. języki francuski, niemiecki, 
polski, rosyjski i muzykę. W iad. po­
czta Ostropoi Woł., dla J. K. 3004-8-5

Do sprzedania
starożytne m e b le  w st,vlu„Empire” , 
składające się z garnituru mebli m a­
honiowych z bronzami i biurka z brzozy 
(czeczotki) z bronzami Empire Adr.: róg 
Proreznej i Włodzimierskiej Nr 39, d. 
Sirotkina m. 36. 2918—7— 7

Warszawska pracownia W iktoryi wy­
kańcza suknie eleg. po 

rb. 10, bluzki od rb. 3, tamże sprzeda­
j ą  się formy papierowe. Kreszczatik
nr 52, m. 17. 3015-10-3

Pierwszorzędny Hotel Polski
„ V ic t o r ia “

w  Ł u c k u
ul. Szosowa, vis a vis Sądu Okręgowego, 
poleca dobrze urządzone pokoje, re- 
stauracyę ze zdrową kuchnią, bilard. 
Przy hotelu wanna i stajnia.

2984-10-i

Premium dla kupujących!!!
w magazynie papieru i najrozmaitszych 
piśmiennych i kancelaryjnych artyku­
łów. Wobec następującego sezonu po­

leca się ogromny wybór towarów. 
Uczącej się młodzieży dajemy rabat. 

Prorezna Nr 30, rog W.-W łodzimierskiej.
Magazyn „Nadzieja”.

2754— 15— 10

Wychowawczyni zarządz. gosp. lub 
przy choręj osoba 

inteligent, starsza szuka pos. Żylańska 
71, m. p. Wojnietowiczów dla L. S.

3088-6-2

Uczeń
cyi. Adres: 
m. 13.

VI-ej klasy szkoły realnej Sw. 
Katarzyny poszukuje korepety-

Nr 1 6 B , 
3089-5-2

Złotoustowska

31-21— 10—1

w

•
9
9•

fabryki Renault Fr-s i innych, pneumatyki Michelin i C-o wszelkie akce 
sorya na składzie. Reparacye we własnych warsztatach mechanicznych.

S A D Z O N K I
wielk. ilości świerkowe (od 3 do 6 

at) i wszelk. in. drzew parkowych i 
owocowych b. poszukiwane. Wysyłka 
do najodleglejszych stron uskutecznia 
się za zaliczeniem. Ceny nizkie, bez­
konkurencyjne. Poczta: Satanów, gub. 
jodolskiej. Zarząd Dóbr J. W. Hr. 

Tyszkiewiczowej. Żądać cenników.
2418—16—8

gTow. Akc. T. Kowalski i A. Trylskig
Warszawa, Miodowa Nr 4. 2896-6-1 •

£  1.1 .  w sprawie wyporów do D nm yM tw ow ej.
Zarząd miejski podaje do wiadomości, że listy w; oorców m iasta Kijowa  

-ej i II kategoryi zostały ogłoszone przy „Fijewskich Gubernskich Wiedomo- 
s tiach“ d. l-go września r. b.

Osoby zainteresowane mogą w przeciągu dwóch tygodni od dnia publi- 
kacyi, to jest włącznie do d. 15-go września, zwracać się ze skargami i dekla- 
racyam i o nieprawidłowościach i brakach list do kijowskiej Koraisyi Gubertiialnej 
rozstrząsającej sprawy wyborów do Dumy Państwowej w gm achu Kijowskiego 
Sądu Okręgowego. Listy można przeglądać w lokalu statystycznego Biura 
Zarządu Miejskiego, a także w lokalach wszystkich cyrkułów miasta Kijowa.

Blankiety skarg otrzymać można bezpłatnie w Zarządzie Miejskim.
3074-3-3

PIERWSZY POLSKI MAGAZYN PŁÓCIEN w KIJOWIE
K r e s z c z a t ik  N r  37, vis a vis Funduklejowskiej

Władysława Iwanowskiego
długolet. współpracownika firmy „Ż Y R A R D Ó W ” . 2673-100-15

Prakt. nauczycielka poszukuje le ­
kcyi w Kij o 

wie. Przedni, gimnaz., języki: polsk- 
niem., franc., łacina, począt. muzyka, 
Trechswiatitielska 18 m. 11. -2696 10-9

2

PROSIĘTA 3 i 4 miesięczne, czystej 
krwi, Wielkiej Białej An-| 

gielskiej rasy,
a także k n u r y  roczne, wyborowych form, są do sprzedania w m. B y c h a ­
wa, stacya pocztowa i telegraficzna Bychawa, gub. lubelska. Chlewnia By I 
chawska od czasu założenia nagrodzona 19-ma złotymi medalami, a na wy­
stawie wszechrosyjskiei w Moskwie 1907 r., 2-ma złotymi i 17-ma srebrnymi

medalami. 3107—4— 1

&
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BIELIZNA SZWEDZKA
DAMSKiE

,
^ D l i C i N N E  i MęSKlE

B y s t r z e UAjęiE si 
■ 1 im .tacyf

G ł ó w n e Pr i e o s t c w i c i e i s t w o  iS P S iE o a i
DETALiCZNA Pu5Z KINS6A NMU w OflCYNIE

TwaWEJZE i F O R T
00

Poleca: Płótna, ^
/ ,  Bieliznę męską,

Kołdry watewane ^
ręcznej robuty,

^  Sukna na burki,
04 Pończochy, skarp.,

Ciepłe chustki,
Derki na konie, 

Ga!antervę. 
Wełniane kołdry od 3 rb. 50 kop.

/ #
%

%

NlERptNlA Si* W NlC.SCM 
BIELI1NY PU)CltNNEJ&

Po ukończeniu paryskiej Akademii kroju i szycia

-m e  A n i
P0<| aj e do wiadomości Sz. Pań, że otworzyła pracownię damskich strojów. Ob­
stalunki wykonywują się akuratnie , ceny dostępne. K r e s z c z a t ik  Ns 27,

m . 10, gdzie fot. De Mezer. 2750-20-5
Potrzebne są zdolne pracownice.

^Willa //Vodrzeiów
w naj piękniejsżem położeniu Zakopanego: 12 pokoi—3 pokoje dla służby, ku- 

Ichnia, łazienka, stajnia, wozownia, ogrzewanie centralne, woda ciepła i zimna 
na wszystkich piętrach, hydranty w ogrodzie, z całkowitem umeblowaniem, 
szkłem,-porcelaną i pościelą do sprzedania lub wynajęcia na zimę. Willa po­

wożona jest w U/2 morgowym parku. Wiadomość na miejscu lub w zarządzie 
  dóbr Pilica, poczta i telegraf Pilica, gub. Kielecka. 3006 4-2

Biuro Nauczycielskie

t a h ł n n io  w k ° ronach 3 i 4 letnie w  
JdUlUlHu wyborow. gatunkach, zimo­
we, po 30—40 i 50 kop. sztuka, są <lo 
sprzedania. Adres: Dominium Roma­
nów (poczta i telegraf) gub. wołyńskiej 
J. W. Hr. Steckiego. 2822-15-9

Od połowy września o twarty zostanie

M o r  Sajnu i k o  komisowe.
Kościelna 12, przy bibliotece.

Prowizor staruszek
arządzający apteką na prowincyi, mo­

że zarobić. Dokładny adr«-s i zwięzłe 
curriculum \ i tae  przesłać: Kijów, Prore­
zna nr 19 m. 2-2 dla T. Cz. 3o22

panienka przyg. dziewcz. 
do gimnaz. Nesterowska 

od g. 10—‘2. 3073-2-2

pokoje (sala i gab.) do wyna­
jęcia. W.-Wasyłk. 37, m 5.

3102—3—2

Śpiewu

M9IIP7Ur-iollffl Polka z k«koletnią pra- 
l idU uLjfu lu lA a ktyką, posiad? teoret.
’ranc. język i muzykę, przygotawia do­
brze do I, ii i III kl. gimnazyum. po­
szukuje miejsca na wyjazd w poczci­
wej polskiej rodzinie do dziewczynek. 
Adres: Kijów, ul. Samsonowska 1, m. 14.

3110—3—2

lekcyi metodą włoską, udzie­
la doświadczona nauczycielka, 

uczennica prof. Wysockiego i Harbow- 
sk*ego, W.-Podwalna 16, m. 8. Tamże 
ekeye fortepianu podług prof. Lesze- 

tyekiego. Cena umiarkowana.
3067-4-2

CJi

Ol
FARBY 

L A K IE R Y  
P O K O S TY
i J W ą H r

KAHTDR! SKŁAD JEąDZaUMSKfrBZ

W łaścicielka pracowni

„Le Mm He la Hole”
jyła uczeń. Hersego z Warszawy, za- 
wiad. Sz. Panie, że po pnwr z zagr. 
znów przyj, roooty i wykańcza takowe 
według zagrań, żurnali słow., akur. i 
niedr. W. Koraszew ska. Potrzeb, panny. 
VIicnaj. 20, m. 3. 3005-2-2

Męskie, damskie i dziecinne %  
MARTYN dawniej BLUNK %  

Kijów, Kreszczatik n r  lo obok %  
Hotelu „Anglia“ . ^

Gotowe i na obśtaiunek. ®  
Ceny przystępne. I

•  Istnieje od r. 1854. Przy ma- i 
gazynie pracownia. i_

w

i

Uczennica szkoły rządowej muz. II 
kur, poszuk. lekcyi muz 

i .jęz. polskiego, ił dr.: czyi n. Olec­
kiej, Fundukl. 26, od g. 3—4.

3082-3-2

Nauczycielka
m. 3, Korendowicz

p oszu  k u  je m ie js c a  na
wies. PańkowsKa 19, 

3097-3-2

Koncesyonowane przez Wysokie 
C. K. Namiestnictwo

Stefanii Łapszów z Trembeckich Zwilling
Kraków. pGalicya.) Ul Św. Jana 2, l-sze piętro, (róg Rynku Głównego). Tel. 744 
Poleca: Dyplomowane nauczycielki Polki i cudzcziemki z wyższą muzyką, z
doskonałym językiem francuskim, angielskim, niemieckim i wykształceniem 
u / i W®rs^ ^ ck\em - Nauczycieli i guwernerów: Polaków, Francuzów, Anglików,
Włochów i Niemców. Osoby do towarzystwa i r^prezentacyi domu oraz bony, 
wychowawczynie, freblanki: Polki i Niemk. z krawiecczyzną. Francuzki, An­
gielki i Włoszki sprowadzane wprost z zagranicy, z pierwszorzędnych zakładów 
wychowawczo-naukowych. in te rn at dla nauczvc,ielek na przystępnych,, w aru )|0 (j3

•2571------

Elektj. ł u ip r '11 usuwanie czarnych 
masaż I n u lL jy  znaczków, zmarszczek 
i t. p. pielęgnowanie twarzy. EleKtry- 
zacya głowy, wzmocnienie włosów 
Usuwanie w I d s ó w  z twarzy. R Rozenta 
z Wiednia, Kuznieczna 7. 2249-„-i9

Ogrodnik sperya!. prowadź. in 
_  . „ spektów, ogro

dów warzywnych, owocowych i szkó 
łek: posiadający świadectwa solidne 
oraz nagrody m. Warszawy z r. 1881 
i z r. 1885. Poszukuje odpowiednie 
posady przy ogrodnictwie handlowem 
Poczta Różyn gub . kijów, dla L. K.

•otrzebna
12, m. 6,

Sala i gabin.
utrzym.)

do wynajęcia razem 
lub osobno (z całodz. 

W.-Podwalna 33, m. 7.
3101-3-2

Politechnik wyższ. kursu poszukuje 
lekcyi (13 la t  prak.) M.- 

Zytomierska 19, m 4, Kurkowski.
3096-3-3

Stud. przyrod. IV k. z długoletnią 
praktyką, poszukuje lekcyi. So- 

wska Nr lg, m. 13, od g. 3-ej po poł.
3960-3-3

1)

2 )

3)

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobcwe) 

To w arzys tw a  Żeglugi ns Dnieprze i jego 
dopływach „2-go Tow arzystw a t.dplugi 
na Dnieprze i jego dopływach'1 z rozp -  

czechm  żeglugi kursują na lin iach :
O dclodzą

Kijowsko-Ekaterynr sławskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp. 
„ Eketerynosławia 8 g. r., 5 g. pp. 

Kijowsko-Homelskiej. 
ź  Kijowa. . . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ H o m la  . . . 8 g. r., D/j pp.

Kijnwt.ko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . 12l/1 g, d , 5 g. pp.
„ Czernihowa . 12 g. d., 7 g. w .

4) Kiiowsko-Pińskiej.
Z K ijow a.......................... o g. io r.
„ P i ń s k a .......................... o g. 9 r

5) Kiiowsko-Czarnobyiskiej.
Z K i j o w a ..................... o g. 6l/j w.
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 r.

6) Kiiowsko-Mohylowskiej
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedziele, wtor­
ki czwartki i piątki . o g. 6 r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) M ohylowsko-Orszańskiej) „ . . 
Homei-W ietko wskiej ) “ dziennie



I) Z I K N N K ff I .1 U W «  K  I Nr 2 0 4

po cenach najniższych w ogromnym

JStyłowe meble, lustra, łóżka, dywany, portyery, draperye, materye C l /n io ta iu U io ir n  S».-Wasilk««sHd,Fa-

Bracia Jabłkowscy
M S B S S S E uń* - >A< > k-» «▲». *A» «▲*

F. Jaaisławskiego, °rera « .  50s 
s a a a a s s s s s B B B a a g  -

polecają: W A R S Z A W A , ul. B r a c k a  23.

jta  jSezon Jesienny i Zimowy

N O W O Ś C I 3106-4-1

W Y S Y Ł K A
towarów 

za
zaliczeń, poczt, lub kolej.

1
K O S Z T A

pizesylki i opakowania 
przy

zleceniach przewyższają­
cych 

Rb. 12.—
ponosi

F i r m a

W Y S Y Ł K A
prób, katalogów 

rysunków 
b e z p ł a t n a .

w oddziałach: Wełn, sukien, flanel
wełny czarne (specjalność), wełny kostyum.,bluzk., 
sukna, flanele kraj. i zagr.

Jedwabi, welwetów, pluszów okryciowych
jedwabie suk.wbluzm, kraj. i zagr. welwety an ­
gielskie.

Towarów baweln. kolorowych jako to:
barchanów, flanelet, multonów.

Towarów białych, płócien
jaiosł., bielefeld., angiel.

Bielizny damskiej —  nowe modele.
Całe w y p r a w y  po Rb. 125.—275.—550.— 
850.— i wyżej.

Trykotaży i pończoszniczym
Konfekcya trykotowa jako to: Bluzki, Szlafroczki, 
Halki, Bielizna spodu., Pończochy, Skarpetki.

Konfekcyi
Bluzki, Matinki, Szlafroc ki, Halki weln. i jedwab., 
Suknie odpasow.

Haftów, przybrań i drobn. galanteryi
Hafty kraj. i szwaje., koronki, przybrania, k ra ­
wacie i i kołnierzyKi, rękawiczki wełn.

Kołder i Kap
Kołdry na wacie po Rb. 5.50. 6.90, 7.50, 8.40 12.00 i wyż. 
Kołdry wełniane „ Rb. 3.50, 4.00, 5.00, 8.00, 16.50 
Kołdry bajowe „ Rb. 2.85, S.15 
Kapy pikowe „ Rb. 2.00, 2.90, 3.60. 4.95 i wyżej.

Firanek
Fira nki ,  story,  kapy t iulowe .

Chustek i pledów
Chustki w«łn. po Rb. 2.60—3.30—3,85 do Rb. 12.— 
Pledy wełn. po Rb. 7.75— 12.— .

Fartuchów
Fartuszki: pensyonarskie, gospodarskie, strojne.

J
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OSTRZEŻENIE.

„  K A K A O  
B E H C / l O P I l b .

Ponieważ doszło do naszej wiadomości, iż 
konsumentów naszego kakao w ostatnich cza­
sach starano się wprowadzić w hłąd przez po­
drabianie naszych etykiet, posługując sie opa­
kowaniem podobnem do naszego, postanowili­
śmy nasze dotychczasowe żółte opakowanie o- 
becnie zaopatrywać w odtworzoną obok markę 
fabryczną z napisem w jeżyku rosyjskim.

Prosimy przeto w interesie Sz. Publiczno­
ści, przy kupnie prawdziwego Kakao Bensdorp’a, 
zwracać łaskawie uwagę na odtworzoną 
obok etykietę i odrzucać wszelkie podrabiania.

A M C T E P A A M Ł .
Holenderskie Fabryki Kakao i Czekolady

* | h .  Bensdorp i  c - o ,  t o * ,  m,
2784-5-3 A m s te rd a m .

Sklep damskich, męskich i dziecinnych ubrań, oraz mundurów
Kreszczatik Nr i5, róg Instytuckiej, nap. ratusza

dawniej

. HIRSZA
został wspaniale odrestaurowany, powiększony i otwarty.

Na sezony jesienny i zimowy otrzymano: 3047-100-1

W  oddziale dla pań:

Modele
W  oddziale dla panów:

najlepszych firm zagranicznych, kopie i wszelkie o- 
krycia najświeższych fasonów.

M undury
dla wszystkich szkół i ministerstw. Duży zapas goto­

wych ubrań według ostatnich mód.
T | T  A  obsialunkow otrzymany został wielki wybór materyałów najlepszych 
“ - L i i i  zagranicznych i rosyjskich fabryk m odnych kolorów i wzorów.

OBSTALIfNK! wykonywane są pod kierunkiem doświadczonych damskich i męskich krojczych.

M agazyn Uniw ersalny WLUDMER i S-wie 4 3 1

1 9

K R E S Z C Z A T I K  N r  3 1

r a i

TELEFON Nr 206.
W

DfflFintMT i CZAPKI (31

dla pp.i w łudentóa^ u c z n ió w  a z k ó ł  re a ln y c h  i glm nazyórw w  w ie lk im  w y n o r z e
po ce n a c h  p rz y s tę p n y c h .

( 3 »

Ula pp. właścicieli domów.

2887-5-5

Kijowska Kompania Asfaltowa

S. I. SUSKI
ul. Kreszczatik Nr 41. Telefon Nr 265.

U ogrodzie Surskiego lasu p. JC- B Skier­
skiego Jest do sprzedania

Przyjmuje obstalanki na uniformy dla wojskowych i urzędników wszystkich dykasteryi

W oddziale bław atnym
otrzymano w ie lk i  wybór materyi na uniformy wszystkich zakł.

naukowych w wielkim wyborze.

Dywany, portyery, firanki tiulowe, serwety aksamitne 
chodniki, kreton do obicia mebli.

000000000500000000
Meble luksusowe, zwyczajne obicia- 

łóżka angielskie, materace 
i umywalnie.

Kompletne urządzenia mieszkań według rysunków najlepszych
artystów .

W i e d e ń s k i e  m e b l e .  2077 -2 * 6

Specyalny oddział do tapicerskich i dekoracyjnych robót

A u e n i l T  K ijó w , L u t e r  ińeka N r  3,
■ Ł ł  I g  w pobliżu Kreszczatiku.

Przedstawiciel fabryki mebli wiedeńskich Johan Kohn i S-ka. 
Ceny według gatunków towarów bez konkurencyi.

( |  Upraszamy o zwiedzanie sklepu. ( j

Pierwszorzędne Kaucyonowane Biuro 
Nauczycielskie

Eugenii Hennel
z pozwoleniem umieszczania w Rosyi. 
W arszaw a, M azowiecka II, telefon 4 3 4 .
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy­
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony, zarządzające, gospody­

nie, sprowadza cudzoziemki.
2451—20— 16

Francatsecherche lecons. s'adr,i
Laterańska nr 11 m. 6. 3013-3-3

300  szczep dwuletnich jabłoń Pepin, Pepin Angielskie, Parmen złote, Reinett 
Kasseiska, Reinotte szara, Szczetyna czerwona, Antonówki po 35  kop. za sztu 
kę, i 30  szczep czereszeń białych, różowych i czarnych po 4 0  kop. Opakowa­
nie i dostawa do st. Oratowo na rachunek kupującego. Adresować: Żywo- 
towskoje, gub. kijowska. 1066 - 3-3

R J D O L F  J t C U E t '  , 
H .J Ó W , 7 Y L A N S K A  

IfOMiąon K0ZNi£C2NĄAWŁODZIMIERSKĄ

B E Z  K O N K U R E N C J I  ! 'I 
■ TO Ś C fc*W lV $  sit tOżM srsiRUOOlffl 
LUIk 1 mmuend nnuwnowmu 00 Rub.TI bc ' 
.7fc«maoMfcMD< '.oz. JIUHE-IahaIdt

K. SEPTEB i S-ka
K r e s z c z a t ik  N r  4 0 ,

L O R N E T K I
teatralne w zwyczajnej i eleganckiej oprawie, opa­

trzone w najlepsze francuskie szkła. 
O k u la ry ,  b in o k le  I lo rn e ty .

UllHii cj*y«ti si( wu.- * t
M  IZ n w o is  mpsuK h  m *si|W  n u n

OGiROuANI/tZ KOLCZASTEGO, 
OCYNKOWANEGO 

DRJTU.

STA10WEW

30 K0D 10 SAŻEŚ 
.  ! B R 0 2 L . (K U U U U U  W1ELK0Ś

281— 100—46

M-me FRANCLNE

28 _8-

Kreszczatik Nr 5, l-sze pirtro.
Wróciła z Paryża, przywiozła 

śtv ieże modele i fnateryaly dla gor­
setów.

Przygotowała wielki wybór 
gotowych gorsetów.

Obstał imki wykonywują się w 
24 gociz.

Poleca się W W. Paniom
F R A N C IN E .

Kreszczatik Nr 5, l-sze piętro.

Same Alutyr
będzie miał ten  w ręku, kto pokryje 

dachy

,-R U B E R 0 1 D E .IT
wybornym materyałern do pokrywania 

dachów.

K“‘lU;rŁS nicz,,r IZOLATOR
Kijów, M.-Błagow.eszczeńska 25.

3087-„-2

i francuskiego z wy-Angielskiego kładem polskim. Kon
wersacyi i teor. W.-Podwalna 16—8.

3068-4-2

Ze względu na obowiązujące postanowienie Zarządu Miejskiego 
odnośnie zamiany chodników ulicznych z cegły na asfaltowe lub beto­
nowe. poleca po cenie umiarkowanej roboty asfaltowe i betonowe:

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica WasiiczyKowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


